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Harcerze na obozv letnie

Ustawa o Zw. Zaw. jednomyślnie uchwalona
66 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego

66 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. otworzył Mar­
szałek Kowalski w obecności członków Rządu z premierem Cy­
rankiewiczem i wicepremierami Mincem i Korzyckim na czele. 
Marszałek Kowalski podaje do 

wiadomości Izby treść pisma, jakie 
otrzymał od Prezesa Rady Mini­
strów zawiadamiającego, że Prezy­
dent R. P. dekretem z 10 czerwca 
b. r. odwołał Aleksandra Zawadzkie­
go, na własną prośbę, ze stanowiska 
wiceprezesa Rady Ministrów.

Z kolei Marszałek proponuje uzu­
pełnienie porządku dziennego dwo­
ma dodatkowymi punktami, a mia­
nowicie: pierwszego czytania rządo­
wego projektu ustawy: o orderze 
„Sztandar Pracy“, o orderze „Bu­
downiczych Polski Ludowej“.

Izba zaakceptowała propozycję 
Marszałka.

Przemówienie wiceprem. Minca
Po odesłaniu w pierwszych 7 punk 

tach porządku dziennego do odpo­
wiednich komisji sejmowych szere­
gu projektów ustaw Marszałek Sej­
mu udzielił głosu wicepremierowi 
Mincowi, który w imieniu Rządu 
uzasadniał projekty ustaw o orde­
rze „Sztandar Pracy“ i o orderze 
„Budowniczych Polski Ludowej“.

Jednocześnie z wystąpieniem do 
Sejimu z projektami ustaw o orde­
rze „Budowniczych Polski Ludowej“ 
oraz o orderze „Sztandar Pracy“ — 
powiedział na wstępie wicepremier— 
Rada Ministrów powzięła uchwały 
w sprawie ustanowienia odznaki 
„Przodownika pracy“ oraz odznaki 
i dyplomu „Zasłużonego przodowni­
ka pracy“ ,jak również uchwały w 
sprawie ustanowienia odznaki „Ra­
cjonalizatora produkcji“ oraz odzna­
ki i dyplomu „Zasłużonego racjona­
lizatora produkcji“.

Odznaka „Przodownika pracy" i 
„Racjonalizatora produkcji“ nada­
wana będzie przez dyrektorów cen­
tralnych zarządów danej gałęzi go­
spodarki na wniosek administracji 
zakładu pracy, uzgodniony z Radą 
Zakładową.

Osoby wyróżnione odznaką „Przo­
downika pracy“ za szczególne zasłu­
gi w dziedzinie przodownictwa pra­
cy i osoby, wyróżnione odznaką „Ra­
cjonalizatora produkcji“ 
ne zasługi w dziedzinie 
torstwa i nowatorstwa, 
będą odznaki i dyplomy 
przodowników pracy i 
racjonalizatorów produkcji. Odznaki 
te będą nadawane przez ministrów 
resortowych na wniosek naczelnych 
dyrektorów centralnych 
które to wnioski będą 
zarządami głównymi 
branżowych zw. zaw.

Order „Sztandaru
mówi dalej wicepremier — które­
go projekt wpłynął do Sejmu—na­
dawany będzie przez Prezydenta 
R. P. w celu nagrodzenia zasług, 
położonych dla Narodu i Państwa 
w dziedzinie gospodarki narodowej 
przez usprawnienie i ulepszenie 
metod pracy przez racjonalizację, 
przez wybitne osiągnięcia w przo­
downictwie.

Order ten nadawany będzie rów­
nież za zasługi, położone dla Naro­
du i Państwa w dziedzinie oświaty, 
kultury, sztuki, nauki, obronności 
kraju, podniesienia zdrowotności, 
służby publicznej. Order „Sztandar 
Pracy“ dzielić się będzie na dwie 
klasy i nadawany będzie wielokrot­
nie.

Order „Budowniczych Polski 
Ludowej" nadawany przez Prezy­
denta R. P., ma na celu nagradza­
nie wyjątkowych zasług dla dzie­
ła budowy Polski Ludowej. Ten 
order nie będzie się dzielić na kla­
sy i nadawany może być tylko 
raz. W ten sposób order „Budow­
niczych Polski Ludowej" pomyśla­
ny jest jako jedno z najwyższych 
i najbardziej zaszczytnych odzna­
czeń państwowych.
Zaproponowane przez Rząd projek­

ty ustaw w sprawie orderu „Sztan­
dar Pracy“ i orderu „Budowniczych 
Polski Ludowej“ ożywione są jedną 
podstawową myślą przewodnią: ucz­
cić, uszanować, otoczyć poważaniem 
i czcią twórczą ludzką pracę.

Projekty ustaw o orderze „Sztan­
dar Pracy“ i o orderze „Budowni­
czych Polski Ludowej“ Izba odesłała 
do Sejmow-ej Komisji Prawniczej i 
Regulaminowej.
Obuwiązek obro'u 
bezgotówkowego

Sprawozdanie Komisji Skarbowo- 
Budżetowej o rządowym projekcie 
ustawy o obowiązku uczestniczenia 
w obrocie bezgotówkowym złożył pos. 
Pszczółkowski (SL).

Projekt wprowadza zasadę, że 
wszystkie osoby prawne i fizycz­
ne, należące do sektora prywatne­
go i zobowiązane do prowadzenia 
ksiąg handlowych, obowiązane są 
do regulowania swych zobowiązań 
w obrocie bezgotówkowym, zarów­
no z sektorem uspołecznionym, 
jak również i tą częścią sektora 
prywatnego, która podlega obo­
wiązkowi obrotu bezgotówkowego. 
Sektor uspołeczniony podlega obo­

wiązkowi obrotu bezgotówkowego w 
zakresie całości swych obrotów z 
pewnymi wyjątkami Obowiązek 
obrotu bezgotówkowego ciąży i na 
tych instytucjach, które nie posia­
dają osobowości prawnej, np. partie 
polityczne. ‘

W drugim i trzecim czytaniu pro 
jekt ustawy został jednomyślnie przy­
jęty.

Zmiana przepisów emerytalnych
Sprawozdanie Komisji Skarbowo - 

Budżetowej o rządowym projekcie u- 
stawy o zmianie niektórych przepi­
sów o zaopatrzeniu emerytalnym funk 
cjonariuszów państwowych i zawodo­
wych wojskowych, złożył pos. Krygier 
(PZPR)

Zagadnienie to jest dużej wagi, a 
świadczy o tym cyfra ok. 55 
przeznaczonych ze środków 
nych w rb. na te cele.

Ustawa posiada duże • 
polityczne i społeczne, 
wynagradza krzywdę tym, których 
sanacja wyraźnie krzywdziła, ele­
mentom zaś przestępczym uniemoż­
liwia korzystanie ze świadczeń 
Skarbu Państwa.
Projekt ustawy został jednomyślnie 

przyjęty w drugim i trzecim czyta­
niu.

Pos. Cieślik (PZPR) złożył następ­
nie sprawozdanie Komisji Komunika­
cji i Poczty oraz Prawniczej i Regu­
laminowej o rządowym projekcie usta 
wy o zniesieniu militaryzacji Polskich 
Kolei Państwowych.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

mild, zł, 
publicz-

zaiaczenie 
ponieważ

Dn. 1 bm. z Dworca Głównego odjechano kilkuset harcerzy z hufca Warszawa- 
śródmieście na letni obóz do Gubina, położonego w Ziemi Lubuskiej. Na 

zdjęciu: odjeżdżający harcerze żegnają się z rodzinami.

Obywatelka brytyjska ukrywała w Warszawie 
Volksdeutschkę I agenta gestapo 
Oświadczenie rzecznika Rządu min. Grosza

1 bm. Rzecznik Rządu min. pełnom.
Wiktor Grosz na konferencji praso­
wej w MSZ oświadczył:

Przemawiając w Izbie Gmin min.
Bevin złożył długie oświadczenie o rze

Wypowiedź Prezydenta R. P. Bolesława Bierutaz okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

za szczegól- 
racjonaliza- 
otrzymywać 
zasłużonych 
zasłużonych

zarządów, 
uzgodnione z 

odnośnych

Pracy"

„Naukowa“ praca Schachta
spotkała się z niepowodzeniem

HAMBURG (Obsł. wł.). ..Zdenazy- 
fikowany“ były prezydent Banku 
Rzeszy — H. Schacht — postanowił 
zająć się obecnie pracą „naukową". 
Schacht miał wygłosić 2 wykłady na 
uniwersytecie w Getyndze, jednak 
b. prezydenta Banku spotkało niepo­
wodzenie, ponieważ rektor uniwersy­
tetu odmówił mu udzielenia sali na 
wykład.

Po groźbie studentów, że przerwą 
wykłady Schachta, przedstawiciel 
brytyjskich władz wojskowych w 
Dolnej Saksonii — brygadier Lon- 
gham — zawiesił prelekcje Schachta.

W numerze dodatek
Świat się zmienia

Uroczystości w Kopenhadze
ku czci H. A. Nexö

KOPENHAGA (PAP). 80-ta roczni; 
ca urodzin Martina Andersena Nexö 
stała się uroczystością ludową w Ko­
penhadze. Ponad 30 tys. osób zebrało 
się dla uczczenia wielkiego pisarza w 
największym kopenhaskim parku 
Faeledparken. Nexö przemawiał oso­
biście. a poza nim wystąpiło szereg 
wybitnych pisarzy z różnych krajów, 
m. in. pisarze polscy Jarosław Iwasz 
kiewicz, Jan Kott i Jadwiga Siewier- 
skr

Nasze życie społeczne przekształca się dziś i przerasta szybko 
nowe, wyższe formy ustrojowe.
W tym wielkim procesie przemiany społecznej SPÓŁDZIEL­

CZOŚĆ odgrywa poważną, a w niektórych dziedzinach wprost de­cydującą rolę.
Jest ona szkołą społecznej aktywności gospodarczej zarówno w 

mieście, jak na wsi. Rozwija inicjatywę w najtrudniejszych, bo 
rozproszkowanych, drobnych, zacofanych ale najliczniejszych ogni­
wach gospodarki narodowej, odgrywających w ogólnym zestawieniu 
nader poważną rolę.

W ustroju kapitalistycznym spółdzielcza inicjatywa gospodar­
cza zostaje zepchnięta i ograniczona niemal wyłącznie do sfery 
drobnego handlu.

W okresie demokracji ludowej spółdzielczość szybko rozszerza 
zakres swych możliwości i zadań — zarówno społeczno-wychowaw­
czych, jak gospodarczych.

Staje się ona niezastąpioną i jedyną formą stopniowego prze­
kształcania rozproszkowanych, dro bnotowarowych jednostek gospo­
darczych — w coraz większe ogniwa gospodarki uspołecznionej, 
włączanej coraz skuteczniej w orbitę ogólnonarodowych planów go­
spodarczych.

Spółdzielczość szkoli i wychowuje masowo kadry kierowników 
gospodarki uspołecznionej, wciągając w szeregi pracowników spół­
dzielczych coraz większe zastępy młodzieży robotniczej i chłop­
skiej — w tej liczbie duże rzesze kobiet. Ale jej rola społeczno-

IV wychowawcza może i powinna wzrastać przez rozwijanie szerokiej 
pracy społecznej i kulturalnej wśród mas pracujących.

Największym niebezpieczeństwem ruchu spółdzielczego, wypacza­
jącym jego rolę, jest oderwanie grup kierowniczych od mas człon­
kowskich, od zadań społeczno-wychowawczych.

Dlatego też hasłem Dnia Spółdzielczości winna być łączność z 
masami, budzenie zainteresowania praktycznymi osiągnięciami i za­
daniami gospodarczymi spółdzielczości i państwa wśród milionów 
ludzi — nie tylko mężczyzn, ale również kobiet i młodzieży. Wcią­
ganie mas do współdziałania, rozwijanie masowych form działalno­
ści społeczno-kulturalnej obok poczynań gospodarczych i łącznie z 
nimi — oto droga wzrostu ruchu spółdzielczego i jego znaczenia 
społecznego.

Jak każdy masowy ruch społeczny, spółdzielczość czerpie swe 
siły nie tylko ze swych osiągnięć gospodarczych. Rzeczywistym źró­
dłem ożywczym ruchu jest jego d emokratyczność i masowość, to 
znaczy jego aktywność społeczno-wychowawcza.

Rozwijając wraz z działalnością gospodarczą swoje zadania spo­
łeczno-wychowawcze, spółdzielczość przyczyni się do pogłębienia i 
przyśpieszenia naszych przemian społecznych, do budownictwa no­
wego, wyższego ustroju, który wyzwoli niewyczerpane zasoby twór­
czej energii mas pracujących.

Wzmocni ona jeszcze bardziej rosnącą aktywność tych mas w 
rozbudowie i pogłębieniu uspołecznionej gospodarki, przyczyni się 
do wzrostu inicjatywy twórczej każdego człowieka pracy.

Spór między W. Brytanią i USA
ujawnił bankructwo planu Marshalla
Chwilowy „kompromis“ między funtem a dolarem

PARYŻ. (PAP). Po dwudniowych burzliwych naradach zakończyła się 
konferencja organizacji marshallowskiej, poświęcona sprawie płatności 
wzajemnych między krajami marshaliowskimi. Na konferencji tej ujaw­
niły się sprzeczności między W. Brytanią a St. Zjednoczonymi, które wy­
wierały nacisk w kierunku dewaluacji funta szt. i dalszego otwarcia ryn 
kow zachodnio - europejskich dla towarów amerykańskich.

Narady były tajne. Z wiadomości, 
które przeniknęły na zewnątrz wyni 
ka, że SPÖR MIĘDZY ANGLIĄ A 
ST. ZJEDNOCZONYMI UJAWNIŁ 
NIEPOWODZENIE PLANU MAR­
SHALLA W CAŁEJ PEŁNI. Osta­
tecznie uczestnicy konferencji, prag-

nąc za wszelką cenę nie dopuścić 
do jawnego bankructwa organizacji 
marshallowskiej, uzgodnili pewnego 
rodzaju „kompromis“.

Rezolucja przewiduje, że transfer 
kredytów będzie możliwy jedynie w 
granicach 25 proc. (St. Zjednoczone

Na ważniejsza obietnica Trumana
nie została zrealizowana
Senat uchwalił skopiowaną z „Tafta-Hartleya“

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Senat 
amerykański uchwalił w dniu 30 
czerwca r.b. nową ustawę o związ­
kach zawodowych, nie różniącą 9ię 
prawie od antyrobotniczej ustawy 
Tafta-Hartleya. Za nową ustawą gło- 
sokało 51 senatorów, w tym 17 demo­
kratów, których nominalnym przy­
wódcą jest Truman.

Wynik debaty nad ustawodaw­
stwem związkowym nie jest nie-

W 28 rocznicę
KP Chin

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłasza artykuł Mao T9e Tunga, 
poświęcony 28 rocznicy powstania ko 
munistycznej partii Chin. W artyku­
le tym czytamy m. in.:

Pod kierownictwem komunistycz­
nej partii Chin, lud chiński stoczył 
trzyletnią wojnę wyzwoleńczą i osią­
gnął wielkie zwycięstwo.

Doświadczenia ubiegłych lat wyka­
zują, że lud chiński może 9tanąć bądź 
po stronie imperializmu, bądź też po 
stronie socjalizmu. Trzecia droga nie 
istnieje.

spodzianką, ponieważ ani Truman, 
ani prawicowa góra amerykańskich 
związków zawodowych nie podjęli 
naprawdę energicznej walki przeciw 
aktowi Tafta.

Pierwsza konferencja zastępców
w sprawie Austrii

LONDYN (PAP). W piątek w Lan­
caster House zebrali się zastępcy mi­
nistrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw i rozpoczęli obrady, 
mające na celu zredagowanie pro­
jektu traktatu austriackiego na mo­
cy porozumienia, osiągniętego na pa­
ryskiej sesjii Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych.

W obradach biorą udział: ambasa­
dor Zarubin (ZSRR), Reber (USA), 
Derthelot (Francja) i Mallet (W. Bry 
tania).

Na pierwszym posiedzeniu omawia 
no postanowienia, dotyczące praw 
mniejszości i niektóre inne artyku­
ły traktatu austriackiego. Dalszą dy­
skusję odroczono do poniedziałku po 
osiągnięciu porozumienia odnośnie 
oorządku dzlennegr

dążyły do transferu kredytów w 100 
proc., a następnie obniżyły ten sto­
sunek do 40 proc.). Postanowiono, że 
wspólna konwersja walut europej­
skich na dolary w chwili obecnej 
nie wchodzi w rachubę.

Organ francuskich sfer finanso­
wych „La Vie Financiere“ podaje, 
że funtowi udzielono jedynie zwło 
ki, po której będzie on musiał ulec 
naciskowi amerykańskiemu.
„Humanite" stwierdza, że nocne ob 

rady ministrów finansów krajów mar 
shallowskich miały na celu zamasko­
wanie we frazesach kompromisowych 
faktycznej sprzeczności interesów 
między St. Zjednoczonymi a W. Bry­
tanią.

Kompromis nie rozwiązuje pro­
blemu współpracy krajów marshal 
lowskich. Najbliższy okres będzie 
świadkiem dalszego pobłębienia się 
kryzysu planu Marshalla i dalszego 
natężenia walki dolara przeciwko 
funtowi.
PARYŻ (PAP). Cytowany przez nas 

dn. 1 b. m. artykuł „Wall Street Jour 
nal“. zawierający krytykę polityki 
Dep. Stanu oraz domagający się przy 
wrócenia stosunków handlowych mię 
dzy Wschodem a Zachodem — wywo 
łał w Paryżu ogromne zainteresowa­
nie. Wszystkie dzienniki zamieszcza­
ją na ten temat komentarze.

„COMBAT" zaznacza, że w Wa­
szyngtonie zarysowały się sprzecz­
ności między poszczególnymi gru­
pami finansowymi i przemysłowy­
mi. Wyrazem tych sprzeczności jest 
atak kół finansowych, reprezento­
wanych przez „Wali Street 
nal“, na Dep. Stanu.

Chłopi polscy
zwiedzili „Dmeproges“

MOSKWA (PAP). 28 ub. m. grupa u- 
czestników wycieczki chłopów pol­
skich zwiedziła największą elektrow­
nię wodną w Europie i jedną z naj­
większych na świecie—słynny „Dnie- 
proges“. Zastępca dyrektora elektrow 
ni inż. Szutikaw zapoznał gości pol­
skich z budową zapory wodnej, po­
siadającej ponad 1 kim. długości i z 
olbrzymią elektrownią, która działa 
w zasięgu 500 kim. Elektrownia ta 
zaopatruje w energię elektryczną nie­
mal całe Zagłębie Donieckie-

Następnie uczestnicy wycieczki 
zwiedzili hutę im. Stalina w Dniepro 
dzierżyńsku.

kornych trudnościach brytyjskiej pra­
cy dyplomatycznej w Polsce. Jako 
punkt wyjścia obrał sprawę areszto­
wanej przez nasze władze brytyjskiej 
obywatelki p. Haliny z Małcewiczów 
Firth.

Przypominam — oświadczył min. 
Grosz — że p. Firth nie była noty­
fikowana. w MSZ jako urzędniczka 
ambasady brytyjskiej aż do chwili 
jej aresztowania. Skorzystam z oka 
zji, aby zapoznać z niektórymi tyl­
ko szczegółami jej „dyplomatycznej 
działalności“.

IW kwietniu 1946 r. p. Firth u- 
kryła w swym mieszkaniu volks- 

deutschkę Mix Łucję wraz z jej córką 
Ewą, które zbiegły z obozu pracy w 
Łodzi. Następnie za pośrednictwem 
swego znajomego Leśnikowskiego wy­
robiła jej fałszywą kartę rozpoznaw­
czą Nr 2115, na nazwisko Michalska 
Lucyna. Wymienione, jako Polki, za­
mieszkały u niej do chwili jej aresz­
towania.

2' W początku ,1947 r. p. Firth u- 
kryła w swym mieszkaniu Kem­

pę Tadeusza — przestępcę zbiegłego 
z transportu, kierowanego do obozu 
pracy — o czym była dokładnie poin­
formowana. Następnie za pośredni­
ctwem Leśnikowskiego wyrobiła mu 
fałszywą kartę rozpoznawczą na na­
zwisko Jankowskiego Tadeusza.

Poza tym nie meldowanego prze­
trzymywała w swym mieszkaniu przez 
kilka miesięcy.

Kempa Tadeusz okazał się agentem 
gestapo.

Poza wyżej wymienionymi, ciąży na 
p. Firth szereg innych poważnych za­
rzutów.

Na sir. 2

Plany kierownictwa 
powstania warszawskiego 

zbrodnią 
wobec ludności i miasta

Dalszg ciąg 
procesu Doboszyńskiego

0 7 milionów członków wzrosła SFZZ
Dalsze obrady w Mediolanie

, MEDIOLAN (PAP). Jako ostatni w 
drugim dniu obrad Kongresu SFZZ 
przemawiał czechosłowacki min. pra­
cy — Erban.

Min. Erban przypomniał rozwój 
sytuacji od 1945 r. stwierdzając, że 
dzisiaj należy jeszcze energiczniej wal 
czyć o jedność klasy robotniczej, o so 
lidarność międzynarodową, o utrzy­
manie pokoju i o prawo robotników.

Po wypowiedziach delegatów Alba­
nii, Włoch, Argentyny, Indii i Cejlonu

i po odczytaniu depesz przewodniczą­
cy komisji weryfikacyjnej ogłasza, że 
liczba delegatów wynosi 240.

Reprezentują oni 40 krajów oraz 
71.580 tys. członków. Oznacza to, że 
dziś ŚFZZ skupia o 7 milionów człon 
ków więcej niż przed rozbijacką ak­
cją kierownictwa anglo - amerykań 
skich zw. zaw. Oświadczenie to 
uczestnicy powitali długotrwałą o- 
wacją.

Jour-

Przywrócenie komunikacji
w Berlinie

BERLIN (PAP). 1 lipca o godz. 5 
nad ranem na całym obszarze Wiel­
kiego Berlina przywrócono normal­
na komunikacje kolei miejskiej.

USA nie unikną deficytu budżetowego
Sen. Byrd o kryzysie finansowym

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Sena­
tor Byrd oświadczył w dniu 29 czerw 
ca, że St. Zjednoczone stoją wobec 
poważnego kryzysu finansowego". 

Byrd wskazał, że deficyt za rok bu­
dżetowy, kończący się 1 lipca b.r., 
wyniesie półtora miliona dolarów, 
a w roku budżetowym 1949/50 od 3 
do 4 miliardów dolarów. Jeśli utrzy­
ma się taka samą wysokość wydat­
ków skarbowych, deficyt budżetowy 
za rok 1950/51 sięgnie 6 — 8 miliar­
dów dolarów — stwierdził Byrd.

Według senatora, jedynym sposo­
bem obrony przed deficytową gospo­
darką finansową jest „drastyczne 
zmniejszenie wydatków państwo­
wych".

Akcję w tym kierunku prowadzi 
pewną liczba członków. kORgręgUj, fetś

rzy -domagają się od Trumana obcię­
cia wydatków państwowych na dro­
dze dekretu prezydenckiego. Senat i 
kongres domagają się od Trumana 
redukcji wydatków państwowych od 
5 — 10 proc., uważając jednak pra­
wie 15 miliardowy budżet zbrojenio­
wy za nietykalny.

Z wynurzeń Byrda wynika jed­
nak, że nawet 10 proc, redukcja 
wydatków państwowych, poczynio­
na na pozostałych 27 miliardach 
dolarów, nie pokryje przewidywa­
nego deficytu. Z analizy tej wypły­
wa wniosek, że przy utrzymaniu 
obecnej polityki zbrojeń i progra­
mu tzw. ..pomocy zagranicznej”. St. 
Zjednoczone nie będą mogły unik­
nąć deficytu budżetowego

Ordery „Sztandar Pracy” i „Budowniczy Polski Ludowej”
W MHH AM V M A M ■»
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Plany kierownictwa powstania warszawskiego -
zbrodnią wobec ludności i miasta
Za cenę zatuszowania współpracy z Niemcami 
prowokacyjna oferta Doboszyńskiego

Zobowiązania robotników i chłopów
dla uczczenia Święta Odrodzenia

Powstanie warszawskie było olbrzymim odruchem patriotycznym, ale 
plany kierownictwa powstania można nazwać tylko planami zbrodniczymi, 
była to zbrc-inia, popełniona na ludności i mieście — powiedział św. Pajor 
zeznając w procesie Adama Doboszyńskiego przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym w Warszawie.

Dziesiąty dzień rozprawy przyniósł m. tu. również zeznania ppłk. Ada­
ma Humera, z Efin. Bezpieczeństwa Publicznego, który przedstawił oko­
liczności w jakich oskarżony złożył zeznania potwierdzające winę. Świa­
dek ujawnił, iż za cenę zatuszowania współpracy z wywiadem niemiec­
kim, Adam Doboszyński zaofiarował swe usługi władzom bezpieczeństwa, 
deklarując gotowość powrotu do środowiska emigracyjnego i inspirowania 
go według instrukcji. Oskarżony powołał się na swe „doświadczenia“ w te­
go rodzaju działalności.

Pierwszy zeznaje św. Pajor.
Prok.: Jaki oddźwięk znalazł rozkaz 

Sosnkowskiego o współdziałaniu AK z 
NSZ?

§w.: Kierownictwo AK oceniło po­
zytywnie ten- rozkaz, zgodny z nasta­
wieniem osób, które doszły do głosu 
w Londynie.

Natomiast w dołach AK ustosun­
kowano się do rozkazu zdecydowa­
nie ujemnie. Szerokie masy AK-o- 
wskie reprezentowały bowiem sta­
nowisko zdecydowanej walki z 
Niemcami, bez „gierek“ politycz­
nych. Wiedzinno, że NSZ w 1944 r. 
miały oblicze proniemieckie. Jeszcze 
przed wydaniem tego rozkazu ist­
niała współpraca kierownictwa AK 
z kierownictwem NSZ, lecz w tere­
nie zachowywano pewną rezerwę, 
właśnie ze względu na opinię dołów 
AK, które tej współpracy nie chcia- 
ły.

Współpraca MrwyvM AK 
z Aawewą

Na pytanie prokuratora, czy znana 
mu jest osoba Bratkowskiego, św. Pa­
jor wyjaśnia, że był to b. oficer od­
działu II z ekspozytury w Bydgosz­
czy, której kierownikiem był mjr. 
Żychoń. Jak się okazało, Bratkowski 
do 1942 r. pracował ,tla Abwehry, a 
jednocześnie i dla strony pclsk-ej, co 
było oczywiście możliwe dzięki temu, 
że obie strony o tym nie wiedziały.

Bratkowski odgrywał poważną rolę 
na terenie kontrwywiadu AK-owskie- 
go, prowadzonego przez „Dzięcioła“, 
„Oskara“ i „Ryszarda“.

Kontrwywiad AK-owski — mówi 
świadek — współpracował przez 
Bratkowskiego zupełnie wyraźnie z 
Abwehrą na płaszczyźnie porożu-1 
mienia antyradzieckiego. Dostarcza­
no Niemcom materiałów dotyczących 
działaczy lewicowych. W zamian za; 
to Abwehra zapewnił^ bezpieczeń­
stwo osobiste kontrwywiadowi i 
wyższym szczeblom delegatury. 
Prócz Spielkers, i Halma kontakto­
wano się również z Birknerem przez 
Bratkowskiego. Birkner niejedno­
krotnie zlecał zwolnienie areszto­
wanych przez Gestapo ludzi kontr­
wywiadu AK.

ddgwfetehtta Bura 
i retezwäiego za

Prok.: Jakie było polityczne znaczę 
nie powstania warszawskiego?

Świadek: Powstanie warszawskie 
było niewątpliwie olbrzymim odru­
chem patriotycznym i znaczenie jego 
pod tym względem jest ogromne.

Ale plany kierownictwa można 
nazwać tylko planami zbrodniczymi 
— stwierdza świadek. — Odpowie­
dzialność za to ponosi głównodowo­
dzący AK Bór-Komorowski i Peł­
czyński, jako szef sztabu AK, któ­
rzy kierowali powstaniem. Była to 
zbrodnia popełniona na ludziach i 
mieście, dokonana pod płaszczy­
kiem walki z okupantem i uspra­
wiedliwianą „walką o władzę“. 
Odnośnie osoby Bora świadek 

stwierdza, że nie było przypadkiem, 
iż po likwidacji „Grota“ głównodowo 
d-zącym AK został Bór. Był on bo­
wiem powiązany z niemieckimi sfera 
mi wojskowymi jeszcze przed wojną, 
a w czasie okupacji widywano go nie 
jednokrotnie w towarzystwie ofice-

dobrego fachowca przyjmę zaraz., 
warunki do omówienia. Wiadomość: 
Częstochowa, Kilińskiego 11 m. 7 — 
u Krasowskiego. 2706-1

„JEDNOŚĆ”
CZĘSJOCHSWIE

Biura — ul. AL Wolności 83/85,. Magazyn — I-go Maja 
TTIFRINY: Żar/ąd 15-16, Centrala 15-13 i 15-15 
Dział Handlowy 12-35, Kierownik produkcji 23-41

POWSZECHNA
SPÓŁDZIELNIA

w 

POSIADA
II1

Ognisko Z. N. P. w Szczucinie Biał. składa najserdeczniejsze wy­
razy wdzięczności Dr Eugeniuszowi Borykowi Kierownikowi Szpitala 
Powiatowego w Szczuczynie za ura towanie życia i troskliwą opiekę 
po skomplikowanej operacji — nauczycielowi Szymanowskiemu Lud­
wikowi. K. 426-1

CENTRALA SPÓŁDZIELNI ra IE? f £
SpOŹyWCÓW „’S® Bara STO

OKRĘGOWY ODDZIAŁ W CZĘSTOlCHOfWIE UL. 1-GO MAJA 4
Telefony: Dyrekcja 10-20

Dział Handlowy i Finansowy 10-10 
Centralka 10-30
P.MJS. 11-32

PROWADZI:
ARTYKUŁY JOiWOWWE P.M.S., P.M.T.. P.MSOL PM Z 
SPOŻYWCZE — KOLOMALME, .............................
ODZIEŻOWE.
SKÓRZANE (SKORA, OBUWIIE, GALANTERIA SKÓRZANA) 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO,
WODY MJINIERALNE I PZEWORY ZDROJOWE. 2606-1

SPÓŁ0ZIELNIA PRACY „Autoprzewóz”
SPÓŁDZIELNIA B. WOJSKOWYCH KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 

z lodpowiedzialnoś cią udziałami
w Częstochowie, ul. Katedralna 7 m. 6, teleflcin 25-81.

PRZEWOZY TOWAROWE WE WSZYSTKICH KIERUNKACH WŁAS­
NYM TABOREM SAMOCHODOWYM, ORAZ WYCIECZKI ZBIO­

ROWE. 2607-1

rów niemieckich. Bór, pochodzący ze 
sfer ziemiańskich, uczęszczał do 
lokali odwiedzanych przez Niemców 
nie konspirując się.

Widywany był przez wiele osób z 
Delegatury — mówi świadek — w to 
warzystwie oficerów niemieckich w 
kawiarni Elny Gistedt na Nowym 
Świecie, w gmachu dawnej ambasa­
dy brytyjskiej.

Antyradzieckie nastawienie Bora
— stwierdza świadek — znalazło 
swój wyraz w tym, że powstanie 
warszawskie stało się zbrojną poli­
tyczną demonstracją wobec Zw. Ra 
dżieckiego i Bór ponosi niewątpli­
wie za to całkowitą odpowiedzial­
ność.
Omawiając' następnie nastawienie 

prasy, wydawanej przez Delegaturę 
w czasie' powstania, świadek stwier­
dza, że na łamach tych pism' pojawi­
ły się rosnące w ostrości ataki prze­
ciwko Zw. Radzieckiemu. W atakach 
tych celował zwłaszcza WRN-owski 
„Robotnik“. Polemizowała z nim w 
spokojnym tonie prasa lewicowa, od­
cinająca się od Delegatury, jak „Ro­
botnik w walce“ i „Trybuna Wolno- 
ścirt.

Szary żołnierz AK-owski odcięty 
od subtelności politycznych, a raczej 
od całej ordynarnej gry „góry" do^- 
strzegał pewne przejawy tolerowania 
okupanta, ale nie wiedział, co one 
oznaczają i do czego zmierzają. Wie­
dział tylko o propagandzie antyra­
dzieckiej w oddziałach AK i -wów­
czas już ustosunkował się do niej ne­
gatywnie — kończy zeznanie św. Pa­
jor.

ßotazpski był rozkwspirowaay 
przed Mzekremraieffl granicy

Zeznający następnie ppłk. Humer 
oświadczył, iż organom śledczym na 
wiele miesięcy przed aresztowaniem 
Doboszyńskiego znany był fakt jego 
przyjazdu do kraju i spotkań z szere­
giem osób, tkwiących w konspiracji 
w oparciu o które usiłował zorgani­
zować akcj'Q, skierowaną przeciw Pol 
sce Demokratycznej.

Znana nam była — mówi świadek 
— jego działalność przedwojenna, a 
w szczególności bliskie powiązianie z 
inż. Szurakiem, figurującym od lat w 
naszej kartotece, jako agent niemiec-

Współpracownicy propagandy hitlerowskiej
przed sądem w Warszawie

Władze prokuratorskie sporządziły 
akt oskarżenia i przekazały Sądowi 
Specjalnemu sprawę Tadeusza Toma­
sza Wołowskiego, Haliny Rapackiej i 
Tadeusza Hoffmana, oskarżonych o 
wysługiwanie się propagandzie nie­
mieckiej i działanie na szkodę naro­
du polskiego przez napisanie i wysta­
wienie w czasie okupacji sztuki tea­
tralnej pt. „Kwarantanna";

Rapacka napisała „Kwarantannę“. 
Teren akcji — to dom czynszowy w 
mieście, którego właściciel był boga­
tym Żydem - lichwiarzem. Do lich 
wiarza przybywa druga „pijawka“ 
która proponuje interes w postaci do­
sypywania gipsu do artykułów spo­
żywczych i ich sprzedaż. W rezultacie 
wskutek bytności kilku Żydów w do­
mu pojawia się tyfus i ogłasza się 
kwarantannę.

W wyniku konkursu — Rapacka i 
Wołowski — otrzymali dwie pierwsze 
nagrody po 5.000 zł.

Hoffman posługując się szantażem 
i groźbami stworzył trupę, która pod 
nazwą teatru objazdowego, objechała 
całą G.G. 

6

ki i współpracownik hitlerowskiego 
wywiadu. Szurak -wraz ze swym sy­
nem wsławił się za czasów okupacji 
udziałem w masowych morderstwach 
Żydów, m. in. uczestniczył w likwida 
cjj getta w Siedlcach.

Kiedy władze bezpieczeństwa do­
wiedziały się, że Doboszyński ma 
zamiar nawiązać kontakty z banda 
mi leśnymi, a więc przejść do dzia­
łalności doraźnie niebezpiecznej po 
łożono kres jego knowaniom, aresz 
tując go 3 lipca 1947 r. w Poznaniu. 

Zeznania w śhdzłte
Śledztwo — mówi świadek — było 

nie tylko prowadzone pod moim bez­
pośrednim nadzorem, ale nawet oso­
biście sam przesłuchiwałem Dobo­
szyńskiego.

Ponieważ mieliśmy źródłowe mate­
riały na temat współpracy Doboszyń- 
skiego z wywiadem niemieckim, jesz 
cze w okresie przedwojennym, posta­
wiliśmy wobec niego to zagadnienie 
i wówczas sam oskarżony dobrowol­
nie począł składać .zeznania. J/est cha 
rakterystyczne — dodaje świadek — 
że po złożeniu zeznań odnośnie swej 
współpracy z Niemcami w okresie 
przedwojennym sam Doboszyński wy 
raził się w ten sposób:

„Jestem szczęśliwy, że nareszcie 
Po tylu, latach mogę zrzucić z sie­
bie tę zmorę, która- dusiła mnie 
przez tyle lat“.
Odtąd potoczyły się zeznania, i roz­

mowy, w toku których Doboszyński 
własnoręcznie napisał swe zeznania 
i to z własnej, inicjatywy. 
Piwetaja wota władz 
bezpieczeństwa

Gdy oskarżony przekonał się, że je 
go działalność została zdemaskowana 
—■ mówi ppłk. Humer — przekonywał 
mnie i moich przełożonych, że nie 
warto robić procesu, i wyciągać jego— 
jak się wyrażał —/brudnych spraw, 
których żałuje. Podkreślał ze spusz­
czoną głową; że bardzo się ich wsty­
dzi i że są one hańbą jego życia. Są 
to słowa Doboszyńskiego, które po­
wtarzam dokładnie—zeznał świadek.

Doboszyński zaproponował nawet, 
że byłoby celowe dla organów bez­
pieczeństwa, by wykorzystać go ja­
ko tego, który by wyjechał za gra­
nicę i tam, działając z ramienia or­
ganów bezpieczeństwa, inspirował 
po naszej myśli koła emigracyjne. 
Doboszyński powoływał się przy 
tym na swe „doświadczenie“ w tym 
kierunku. Uważaliśmy to, oczywi­
ście — mówi ppłk. Humer — za 
PROWOKACJĘ. Była to jedna z cy 
klu prowokacji, w których tak celu 
je Doboszyński i które ujawniono 
na procesie — dodaje świadek. 
Przyczyną, dla której Doboszyński 

zaczął zeznawać prawdę — kończy 
świadek — był uderzający brak logi­
ki w jego wykrętnych zeznaniach po-

Rapacka pisała, również artykuły i 
felietony w „N.K.W.“ pod pseudoni­
mem „Mizantrop“.

Obecnie Rapacka przebywa na emi­
gracji w Londynie i sądzona będzie 
zaocznie.

Proces przeciwko kolaboracjonistom 
wyznaczony jest na 23 ta. i potrwa 
3 dni.

Polska 4 po III etapie
W wyścigu dookoła

EUDAPESZT (PAP). Trzeci eta,p 
wyścigu kolarskiego dookoła Węgier 
na trasie Miskolcz — Budapeszt 
(dług. 184 km.) wygrał Francuz 
Bourgeteau w czasie 5:37:47, przed 
Węgrem Kovacsem i Francuzem La- 
beylie — obaj po 5:41:30 i Sałygą — 
5:41:32, 8) Czyż — 5:44:36, 17) No_ 
weczek — 5:50:33, 38) Rzeźnicki ■—
6:04:10, 40) Wójcik — 6:04:14. Wyścig 
ukończyło 42 zawodników.

Dalekie miejsca Rzeźnickiego i 
Wójcika spowodowała choroba Wój­
cika. Wójcik chciał się wycofać kil­
kakrotnie na trasie, na skutek złego 
stanu zdrowia, jednak ofiarna jazda 
Rzeźnickiego, który wziął go „na

czątkowych. Jako człowiek inteligent 
ny zdawał, sobie z tego sprawę i w ob 
liczu pytań, wykazujących właśnie tę 
nielogiczność, musiał wyznać prawdę. 
AtftysemścSde tentaje pisma 
»Jestssn Pßiakie;»«

W dalszym ciągu rozprawy prok. 
Z arakówsk i złożył wniosek o włączę 
nie do akt sprawy kilku wydawnictw, 
obrazujących działalność oskarżonego 
w okresie przedwojennym i wojen­
nym: hitlerowski tygodnik „Antise­
mitische Wochenschrift“, który oce­
nia pismo „Jestem Polakiem”, jako 
wyraźnie antysemickie; ukazał się 
list otwarty do Antoniego Słonimskie 
go, napisany przez Doboszyńskiego, a 

■ omawiający kwestię masowej emigra 
cji Żydów z Polski.

Zacytowanę wyjątki, z pisma ,,Je 
storn Polakiem“ 
mieckiego ; 
twierdzenie 
pismo to nie 
żydowskich.
Jako ostatni 

przedstawia Sądowi kilka fotografii, 
zachowanych z okresu „marszu na 
Myślenice“. Po obejrzeniu ich oskar­
żony rozpoznaje na kilku fotografiach 
swych dawnych współpracowników— 
uczestników pogromu myślenickiego: 
Jedna z nich przedstawia grupę uczę 
stników faszystowskiego najścia na 
Myślenice, kroczących środkiem ulicy 
z rękoma wy ciągniętymi w hitlerow­
skim pozdrowieniu.

Wszystkie dokumenty przedstawio­
ne przez prokuratora orzeczeniem Są 
du zostały dołączone do akt sprawy.

Rozprawa p”wa.

>>■
i tygodnika nie- 

zbijają zdecydowanie 
oskarżonego, jakoby 

i miało tendencji anty-

dokument prokurator

Zniesienie militaryzacji PKP
(Dokończenie ze str. 1)

Referent przypomniał ciężkie wa­
runki pierwszego okresu powojenne­
go, w jakiGh Resort Komunikacji roz­
począł pracę.

W tych warunkach słuszna i konie­
czna była militaryzacja PKP. Gwa­
rantowała ona dyscypliną i ułatwiała 
utrzymanie; w tym początkowym o- 
kresie, koniecznego tempa pracy na 
PKP.

Wbrew zamiarom wrogów z reak­
cyjnego obozu, którzy próbowali 
siać zamęt na kolejach polskich, 
Pracownicy PKP, zgodnie że swą 
rewolucyjną tradycją, chlubnie zda­
li egzamin patriotyzmu, uświado­
mienia społecznego i zawodowego.
W tym stanie rzeczy militaryzacja 

PKP stała się już zbędna.
Przy burzliwych oklaskach Izby- 

projekt ustawy został przyjęty jed­
nomyślnie w drugim, a następnie w 
trzecim czytaniu.

Sprawozdanie Komisji Odbudowy o 
rządowym projekcie ustawy o zmia­
nie dekretu z 27 marca 1947 r. o ul­
gowym nadawaniu uprawnień budo­
wlanych w wyjątkowych wypadkach 
złożyła posłanka Hiżowa (SD), po 
czym poseł Rapaczyński (PZPR) w 
imieniu Komisji Skarbowo - Budżeto­
wej złożył sprawozdanie o przedłoże­
niu rządowym o zamknięciu rachun­
ków państwowych za okres od 1 
kwietnia 1945 do 31 marca 1946 r. z 
wnioskiem Najwyższej Izby Kontroli 
o zatwierdzenie rachunków państwo­
wych i udzielenie rządowi absoluto­
rium z gospodarki finansowej za po­
wyższy okres.

W głosowaniu jednogłośnie, przy 
oklaskach, Izba zatwierdziła przed­
stawione przez Rząd zamknięcie 
rachunków państwowych za okres 
od 1 kwietnia-1945 do 31 marca 1946 
r. — zgodnie z wnioskiem NIK —

Węgier
koło" pozwoliła Wójcikowi ukończyć 
etap. Dalekie miejsce Wójcika spo­
wodowało, że drużyna polska spadła 
w klasyfikacji ogólnej na czwarte 
miejtsce. Dwaj pozostali członkowie 
zespołu jechali dobrze. Sałyga stra­
cił niecałe 4 min. do zwycięzcy, 
a Czyż 7 min.

Drużynowo po 3_rh etapach: 1) 
Austria 58:55:24, 2) Francja 58:57:51, 
3) Rumunia 59:29:06, 4) Polska
59:40:36.

Indywidualnie po III etapach: 1) 
Lauscha (Austr.) 19:24:17, 8) Nowo-
czek 19:49:29, 11) Czyż 19:51:44, 13)
Wójcik 19:54:12, 15) Sałyga 19:54:40, 
22) Rzeźnicki 20:13:30.

Pragnąc uczcić Święto Odrodze­
nia klasa robotnicza całej Polski po­
dejmuje zobowiązania produkcyjne.

W Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim 
przodownicy kopalni „Nowy Orzeł 
Biały“: rębacz Kawalec i ładowacz 
Rucz postanowili dla uczczenia rocz­
nicy PKWN przekrcezye 280 proc, 
normy.

W kopalni „Orzeł Biały“ w Brze 
zinach Śląskich rębacze Zając i 
Banaś oraz ładowacze Sapia i Sie­
ja, którzy dotychczas wykonywali 
117,1 proc, normy, zobowiązali 
się dla uczczenia Święta Odrodze­
nia wykonać średnio 280 proc, 
nonny.

' W Gdańsku pracownicy Rejono­
wego- Urzędu Telegr. postanowili 
skończyć montaż nowej centrali au­
tomatycznej na 5 miesięcy przed ter­
minem i uruchomić ją 22 lipca r.b.' 

Robotnicy drogowi woj. łódz­
kiego zobowiązali się do 22 lipca

Granica na Odrze i Nysie
„zawołaniem wzajemnej przyjaźni“Przemówienie min. Matuszewskiego w Berlinie

BERLIN- (PAP). Przemawiając w 
Berlinie z okazji II rocznicy założe­
nia niemieckiego Towarzystwa dla 
studium kultury Zw. Radzieckiego, 
delegat polski min. Stefan Matu­
szewski. członek Rady ;Naczelnej 
To w. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej— 
powitał kongres-,, stwierdzając, że de­
mokrację polską łączy z demokra­
tami niemieckimi, podobnie jak z 
demokratami całego świata — współ 
ny front walki o pokój, O' demokra­
cję, o socjalizm, przeciwko zakusom

udzieliła Rządowi absolutorium z 
z gospodarki finansowej za identycz 
ny okres.
Składając, w imieniu Komisji Pla­

nu Gospodarczego, sprawozdanie z wy 
konania Narodowego Planu Gospodar­
czego na r. 1947, pos. Cieślak (SL) 
podkreśla, że po raz pierwszy w dzie 
jach naszego parlamentu dyskuto­
wane jest sprawozdanie z wykona­
nia planu gospodarczego.

Wykonanie w tych trudnych wa­
runkach — 105 proc, planu produk­
cyjnego przemysłu państwowego by 
ło przede wszystkim wynikiem wiel­
kiego wysiłku klasy robotniczej i 
rozwijającego się na wielką skalę 
ruchu współzawodnictwa pracy.

Ustawa g Zw. Zaw. - wyrazesn 
wslś ksasy

Sprawozdanie Komisji Pracy i Opie­
ki Społecznej o wniosku posła Zawadź 
kiego i towarzyszy, zawierającym 
projekt ustawy o zw. zaw. — składa 
następnie pos. Burski' (PZPR).

Referent przypomina, że projekt u- 
stawy został uchwalony przez II Kon> 
gres Zw. Zaw., jako wyraz zbioro­
wej woli polskiej klasy robotniczej.

Pb omówieniu historii walk o pra­
wo zrzeszania się klasy robotniczej w 
Polsce i zagranicą i wykazaniu, że 
przedwojenne polskie przepisy o zrze­
szaniu się klasy robotniczej pełne by­
ły ograniczeń i utrudnień, stale- za­
ostrzanych w celu całkowitego pod­
porządkowania się zw. zaw. władzom 
administracyjnych, mówca stwierdza:

Dziś, gdy zw. zaw., zrzeszające 3,5 
milic-na członków, stały się prawie 
powszechną organizacją klasy ro­
botniczej, nie ma już więcej ogra­
niczeń ani przeszkód w zrzeszaniu 
się. Władza ludowa stwarza zw 
zaw. wszelkie ułatwienia i znosi 
dawne ograniczenia.
Wnosząc o uchwalenie projektu u- 

stawy, pos. Burski daje wyraz prze­
konaniu, że polskie zw. zaw., w opar­
ciu o doświadczenia radzieckich zw. 
zaw. i pod ideologicznym przewodh.- 
ctwem PZPR — mobilizować będą 
ma/sy robotnicze do aktywnego udzia­
łu w budowie fundamentów ustroju 
socjalistycznego w Polsce.

Wśród burzliwych oklasków Izby 
ustawa została jednomyślnie przyję­
ta w drugim i trzecim czytaniu.

Pos. Jaworski (PZPR) złożył następ­
nie sprawozdanie w imieniu Komisji 
Rolnictwa i Leśnictwa o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie dekretu 
o zniesieniu izb rolniczych.

Izby rolnicze zostały zlikwidowa­
ne, a ich zadania przekazano ZSCh. 

SPÓŁDZIELNIA PRACY

»AUTO- TRASA«
CZĘSTOCHOWA, N. M. PANNY Nr 10 

telefon. 23-32, po godzinach urzędowych 21-00 
Transporty samochodowe we wszystkich kierunkach. Ładunki samocho- 
doiwie> i wagonowe. Ekspedycja wagonowa, drobnicowa i ekspresowa. 
Konwój wagonow. Zwózki lokalne, przeładunki na bocznicach własnymi 
ludźmi, transporty ciężkich maszyn, magazynowanie, inkaso, ubezpieczenie 
towarów podczas transportów. WYCIECZKI ZBIOROWE. Dysponujemy 
cuzym taborem samochodowym, kannym 1 posiadamy wykwalifikowany 
personel transportowy. We wszystkich większych miastach posiadamy 

przedstawicieli względnie korespondentów. 2606-1

Dyrekcja Uhezpiecwlni Społecznej
W LUBLINIE

isodaje tio ogólnej wiadomości
że ubezpieczeni i członkowie rodzin w wypadkach nagłych zachorowań 
(rany, krwotoki, złamania i t. p.) wtedy gdy uzyskanie pomocy z Ube- 
zpieezalni Społecznej jest niemożliwe są uprawnieni do korzystania 
z pogotowia P. C. K. Pokrywanie w tych zachorowaniach kosztów po­
mocy prywatnej może mieć miejsce tylko wtedy gdy Pogotowie P. C. K. 
mimo zwrócenia się doń nie wykonało swego zadania. K. 694-1

oddać do użytku dwa mosty: w 
Kleczu — na rzece Widawer 1 w 
Plawnie — na Warcie. Ponadto 
wykończą przed terminem montaż 
konstrukcji stalowej mostu na 
rzece Prośnie.
Pracownicy Dyrekcji Przemysłu 

Miejscowego w Krakowie zobowią­
zali się uruchomić w ramach Czynu 
Manifestu Lipcowego cztery 
placówki pracy.

Również i chłopi podejmują 
wiązania z okazji 5 rocznicy 
festu PKWN.

W woj. szczecińskim zobowiązują 
się oni do naprawy dróg, budynków 
szkolnych, oczyszczania rowów, na­
prawy mostów

M. in. na 
mazi z kich w 
9.712 chłopów 
zobowiązania 
złotych.

--------------— 

nowe

Eobo.
Manii

itp.
137 zebraniach gro- 

pow. koszalińskim 
podjęło się wykonać 
o wartości 9.564.500

wojennym imperializmu anglo-ame- 
rykans kiego.

Min. Matuszewski podkreślił, ż« 
granica na Odrze i Nysie staje filę 
jako granica trwałego pokoju rów. 
nież „zawołaniem przyjaźni wza­
jemnej“.
Naród, polski cieszy się z pogłę­

biania: uczuć przyjaźni między naro­
dem niemieckim i narodami Zw.. Ra­
dzieckiego, bo to jest rękojmią zwy­
cięstwa na arodze do uzyskania peł­
nej suwerenności, dobrobytu, poko­
ju i postępu.

ZSCh spełniać ma rolę czynnika 
kontroli społecznej w stosunku do 
państwowej- administracji rolnej. 
Projekt ustawy przyjęty został 

przez Izbę bez dyskusji.

Walka ze stratami w pogłowiu
W dalszym ciągu, w imieniu Komi­

sji Rolniczej i Leśnictwa, pos. Knothe 
(PZPR), omówił rządowy projekt usta 
wy o zakładach leczniczych dla zwie­
rząt.

Referent ocenia straty w pogłowiu, 
wynikające z niedostatecznej opieki 
nad inwentarzem żywym — na ok. 5 
proc, rocznie.

Sejm przyjął ustawę jednomyślnie.
W ostatnich p.unktacn porządku 

dziennego Izba zatwierdziła dekrety 
R.P.:

O zniesieniu Głównej Inspekcji Ko­
munikacji, referowany przez posła 
Laskowskiego (PSL), o zniesieniu In­
stytutu Gospodarstwa Narodowego re 
ferowany przez pos. Cieślaka (SL). o 
nabywaniu i przekazywaniu nierucho­
mości niezbędnych dla realizacji naro­
dowych planów gospodarczych — re­
ferowany przez pos. Langera (SL)

Ostatni dekret przewiduje m. in. 
możliwość postępowania wywłasz­
czeniowego w stosunku do tyeh pry 
walnych właścicieli nieruchomości, 
którzy odmawiają dobrowolnego 
odstąpienia obiektów, niezbędnych 
do wykonania zadań planu gospo­
darczego. Wysokość odszkodowania 
i sposób 
specjalne 
lustrów.
Na tym j 

wyczerpany.
Na porządku dziennym figuruje 12 

wniosków i projektów ustaw.

jego wypłacenia ustali 
rozporządzenie Rady Mi-

porządek dzienny został

na dzień 3 lipca (niedziela).
Sygnał czasu: 5.10 12.00. Wiadomoś­

ci: 5.15 6.00 7.00 8.00 12-OJf 17.00 19.00 
21.00 23.00. Program na dziś: 6.55, na 
jintro 23.50.

7.00 Dla wsi. 7.15 Muzyka. 8.55 S. K. 
R. K. 9.00 Nabożeństwo. 10.00 Muzy­
ka popularna. 10.20 Audycja regional­
na. 11.00 Przerwa. 12.04 Poranek sym­
foniczny — Yehuda Menuhin (skrzyp­
ce) z płyt. 13.00 Radiokronika. 13.10 
Najciekawsze audycje przyszłego ty­
godnia. 13.15 „Niedziela na wsi“. 14.00 
Pogadanka. 14.20 Dla dzieci. 14.40 Ka­
pela Ludowa Dzierżanowskiego. 15.00 
„Młoda gwardia“ — słuchowisko. 16.20 
Muzyka. 16.45 Felieton. 17.00 Koncert 
rozrywkowy. 18.00 „Pan Tadeusz“.
18.20 Utwory Szymanowskiego. 18.40 
„Na muzycznej fali“. 19.05 „Kroto- 
chwila o bliźniakach" — komedia. 
19.30 Czechosłowacja przemawia do 
Polski. 20.00 Muzyka rozrywkowa.
20.20 Muzyka ludowa. 21.40 i 23.10 Mu­
zyka taneczna. 22.30 Wiadomości spor­
towe. 24.00 Koniec audycji.
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Nowe zasady nowe możliwości

Spółdzielczość na drodze postępu
ILI [JA właśnie rek od chwili, gdy spół 

dzielczość polska rozpoczęła dzia 
łalność w ramach nowej, przebudo- 
dowanej struktury organizacyjnej, 
której zasady ustalił już a końcem 
1947 r. [I-gi Zjazd Delegatów ..Spo­
łem“.
, Myślą przewodnią tych uchwał i
* zmian było: powiązanie gospodarki 

drebnotowarewej ehlupskiej j rze­
mieślniczej z gespedarką unarodo­
wioną, stworzenie warunków umo­
żliwiających włączenie całego ru- 
®hu spółdzielczego w ramy ogólne­
go planu gospodarczego państwa, 
przeciwdziałanie istnieniu i po-wsta 
waniu takich form spółdzielczości, 
które stanowiły zamaskowane spół­
ki kapitalistyczne, rodzinne, lub 
osób „wzajemnej adoracji", wyeli­
minowanie z pracy spółdzielczości 
przejawów handlowo - spekulacyj­
nych.
Słowem, chodziło nie .yl.co i na­

prawienie tych wypaczeń, ołędów i 
Szkodliwych naleciałości, które zacią­
żyły w okresie pierwszych lat po wy 
Zwoleniu, nad naszym ruchem spół­
dzielczym, ale również i to w pierw­
szej linii — skierowanie ruchu spół­
dzielczego na drogę rozweju Ilościo­
wego i jakościowego, na drogę po­
stępu społecznego, po której kroczy 
całe nasze życie zbiorowe-

A więc zwalczenie raz na zawsze 
niezdrowych odgórnych koncepcji 
państwa w państwie, „rzeczpospoli­
tej spółdzielczej“ itp. jak i sobiepań­
stwa, kacykostwa w dołowych ogni­
wach ruchu spółdzielczego.

Ażeby to osiągnąć należało nie tyl­
ko przebudować organizację spółdziel 
czości, ale-też zapewnić jej na wszyst­
kich szczeblach kierownictwo przede 
wszystkim tych, w czyim interesie 
ruch spółdzielczy ma pracować.

Nowa organizacja działa
Pierwszym krokiem w realizacji 

tych zadań były uchwały Sejmu z ma 
ja r. ub. Ustaliły one nową organiza­
cję spółdzielczości przystosowaną do 
ustroju Polski Ludowej i zdolną do 
wykonania tych obowiązków, jakie 
przed spółdzielczością stoją.

Poza Centralnym Związkiem 
Dpśl&ielęzym, będącym reprezen­
tacją c 3.1 ej naszej spółdzielczości, 
powstało już 9 spółdzielczych cen­
tral gospodarczych, 2 centrale spół­
dzielczo - państwowe i 4 przedsię­
biorstwa państw owo -spółdzi eleze. 
Również i na niższych szczeblach1
.1------------------

organizacyjnych nastąpiła przebudo­
wa- A więc spółdzielnie powszechne 
połączyły się z gminnymi spółdziel­
niami ..Samopomoc Chłopska“, two­
rząc sieć ok. 3.000 spółdzielni.

Tak więc, nowe formy organizacyj 
ne objęły całą spółdzielczość, przede 
wszystkim jednak miały one s-zczegól 
ne znaczenie dla spółdzielni rolniczej. 
Ten bowiem odcinek spółdzielczości 
wymagał największej troski i najlep­
szych form organizacyjnych, już cho­
ciażby dlatego, że chodziło o okaza- 

chlo-
ciażby dlatego, że chodziło o 
nic pomocy milionowej rzeszy 
pów mało i średniorolnych.

Tym postulatom uczyniło 
powołanie do życia Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska'1, 
która w oparciu o spółdzielnie gmin­
ne stała się naprawdę masową orga­
nizacją gospodarczą chłopów, i za któ­
rej wzorem toczy się wewnętrzna wal 
ka o nowe oblicze i w innych .dzia­
łach spółdzielczości rolniczej, jak w 
Centrali Mleczarsko - Jajczarskiej, 
Warzywniczo - Ogrodniczej.

Obroty wzrosty o 50 praic.
Stosunkowo krótki okres działalno­

ści spółdzielni samopomocowych w o- 
parciu o nowe zasady organizacyjne, 
wykazuje już jej ogromne możliwości 
rozwojowe.

Obroty gminnych spółdzielni wzro 
-s-ly o przeszło 50% w stosunku do 
roku ubiegłego- Gminne spółdziel­
nie stały się skutecznym narzę­
dziem walki ze spekulacją i wyzy­
skiem na wsi, stały się poważnym 
czynnikiem pomocy małorolnym i 
średniorolnym chłopem. Ich rola w 
akcjach kontraktacyjnych, hodowla 
nych, w akcji skupu trzody chlew­
nej itp. — rośnie z dnia na dzień.

RÓWNIEŻ w zakresie pomocy ma­
teriałowej i technicznej dla go­

spodarstw rolnych, spółdzielczość sa­
mopomocowa odgrywa już dziś do­
minującą rolę. Zaopatrzenie w nawo 
zy sztuczne, ziarno siewne i sadze­
niaki, dostarczenie mechanicznej siły 
pociągowej itp. — to dziedziny, w któ 
rych znaczenie spółdzielczości gmin­
nej występuje z całą wyrazistością.

Na dzień 1 stycznia rb. istniało 
już 2022 ośrodków maszynowych 
przy gminnych spółdzielniach Sam- 
Chł. Obsłużyły one w r. 1948 prze­
szło 135 tysięcy gospodarstw, w tym 
ok. 70% mało i średniorolnych.
Do końca br. liczba ośrodków ma­

szynowych wzrośnie do 3 tysięcy, tym

zadość

samym wzrośnie ich zdolność usługo­
wa dla najbardziej potrzebujących 
rolników.

Plan inwestycyjny na 1949 r. prze­
widuje 4 i pół miliarda zł. na zaopa­
trzenie spółdzielczych ośrodków ma­
szynowych w dodatkowy inwentarz 
techniczny. Suma ta pozwoli na za­
kupienie 2660 ciągników, 8 tysięcy 
siewników, 1.150 żniwiarek i 400 mloc 
karń.

Wraz ze zmianą struktury organi­
zacyjnej spółdzielczości rolniczej na­
stąpiła również zmiana w składach 
osobowych władz, szczególnie jeśli 
chodzi o ogniwa dołowe. Elementy ka­
pitalistyczne, bogate chłopstwo, zosta­
ły już w większości wypadków wy­
parte z udziału we władzach spół­
dzielni. Nie znaczy to jednak, że ich 
wpływy na spółdzielczość rolniczą są 
już całkiem zlikwidowane. Zwrócił 
na to uwagę wicemarszałek Zambrów 
ski w swym przemówieniu na kwie­
tniowym plenarnym posiedzeniu KC 
PZPR, poświęconym planom rozwoju 
wsi. — Powiedział on:

..Ogromne możliwości rozwoju spół 
dzielozości leżą w ściślejszym powią­
zaniu jej zi gromadą. Wystarczy wspo­
mnieć, iż na 40 tys. gromad spóldziel- 
dzielnie gminne S. Chł. mają swe fi­
lie w 11 tys. gromad.

Szerokie możliwości rozwoju ma 
organizacja przetwórstwa rolniczego, 
szczególnie we wschodnich połaciach 
kraju, gdzie brak wielkich miast nie 
daje dostatecznych możliwości zbytu 
świeżych produktów.

Nie wolno też ani na chwilę osła­
biać czujności, wobec ciągle jeszcze 
powtarzających się faktów, fawory­
zowania bcgaczy wiejskich przez po

szczególne Spółdzielnie Samopomo­
cy Chłopskiej, wobec braku w nich 
jeszcze gospodarności i częstych nad 
użyć, wobec wciąż jeszcze spotyka­
nych faktów kumoterstwa 1 protek- 
cjonalizmu w spółdzielniach1 ■

Spółdzielnie produkcyjne
W dziedzinie konkretnych zagad­

nień na plan pierwszy wysuwają się 
przed naszą spółdzielczością rolniczą 
sprawy organizacji spółdzielni pro­
dukcyjnych najprostszego typu — zrze 
szeń uprawowych, jak również in­
nych form spółdzielczości produkcyj­
nej. Organizacja spółdzielni produk­
cyjnych musi być oparta na pełnej 
dobrowolności, bez stosowania jakiej 
kolwiek presji czy przymusu. Tę za­
sadę, która była już wielokrotnie ped 
kreślana, przypomniał ostatnio jesz­
cze raz min. Berman na konferencji 
wojewódzkiej PZPR w Poznaniu, mó 
wiąc m. in.:

„kto sądzi, żc można rozwiązać 
sprawę spółdzielni produkcyjnych 
przez przymus, przez presję, przez 
nacisk, ten jest głupcem politycz­
nym, szkodnikiem, ten prowadzi 
szkodliwą, antypartyjną robotę. Nie 
chcemy presji, nacisku, nie chcemy 
żadnego przymusu w sprawie spół­
dzielni produkcyjnych. Ludzie par­
tii powinni sobie w pełni uświado­
mić, że taka jest linia Centralnego 
Komitetu PZPR1-

produkcji hodowlanej. Uporządkowa­
nie rynku skupu i zbytu płodów rol­
niczych, organizacji wymiany handlo 
wej między wsią a miastem.

Wieś uzyskała już dzięki spółdziel­
ni rolniczej łatwiejszy dostęp do ma­
sy towarowej, co przyczyniło się do 
zmniejszenia wyzysku spekulacyjnego 
na wsi. Spółdzielczość wiejska konse­
kwentnie przekształca się w spółdziel 
czość o treści klasowej. Chłopi mało­
rolni i średniorolni popierani przez 
robotników, uczynią ze spółdzielczo­
ści chłopskiej narzędzie walki klaso­
wej i szkołę wyrobienia gospodarcze­
go, przekształcą ją w narziędzie pod­
noszenia dobrobytu wsi.

Nowy typ rzemieślnika
Koncentrując uwagę na spółdziel­

czości rolniczej, nie możemy zapomi­
nać o innych dziedzinach ruchu spół­
dzielczego. — Należy do nich np. spół 
dzielczość pracy, która ma u nas sze­
rokie możliwości rozwóju, szczególnie 
jeśli chodzi o rzemiosło- — Spółdziel­
czość jest właśnie najwłaściwszą for­
mą organizacyjną dla rzemiosła, wy­
chowania nowego typu rzemieślnika, 
zlikwidowania wyzysku człowieka 
przez człowieka w drodze uspołecznię 
nia pracy w warsztatach rzemieślni­
czych.

Rozwój spółdzielczości rzemieślni­
czej zapewniony jest dzięki pomocy 
państwa w zakresie finansowym, przy 
działu surowców, zapewnienia stałe­
go rynku zbytu. Produkcja ta o cha­
rakterze drobnotowarowym, nieseryj- 
nym stanowi cenne uzupełnienie to-

T NNE zadania spółdzielczości rolni-
* czej, to intensyfikacja produkcji 
drobnych gospodarstw rolnych przez 
podniesienie produkcji roślin przemy 
słowych, ogrodownictwa i warzyw- I warowej produkcji przemysłu pań- 
nictwa, mleczarstwa, jajczarstwa i | stwowego.

Od wędlin do kosmetyków
BBKSłCTWłflWBWBUBBBSI

300 tys. ton Chleba dają już miastom spółdzielnie

Za mało przechowalni owoców
Za mało inicjatywy spółdzielczej

Plon owocujących w Polsce 21 milionów drzew owocowych, łącznie z ja 
godami leśnymi, wynosi 381 tysięcy ton, o wartości 11 miliardów zł. Plon 
warzyw uprawianych na 134 tys. hektarów przedstawia przybliżoną wartość 
40 miliardów zł.

Z cyfr tych wynika, jak wielką ro­
lę do spełnienia ma przed sobą spół­
dzielczość ogrodnicza, która objęła w 
ubiegłym roku zaledwie 25 proc, o- 
brotów tymi plonami. Spółdzielczość 
nie może jeszcze decydująco wpływać 
na kształtowanie cen, na które po­
ważny wpływ mają kupcy prywatni. 
Niemniej udział handlu uspołecznio­
nego w obrocie warzywami i owocami 
stale wzrasta.

Najbardziej palącym problemem 
jest sprawa przechowalni warzyw i o- 
woców. Brak wystarczającej ilości po 
mieszczeń powoduje znaczne trudno­
ści przy-zaopatrywaniu ludności miej 
skiej. Ocenia się (licząc bardzo skrom 
nie), że dla zaspokojenia potrzeb tej

ludności potrzeba 100 tys. m. kw. .prze 
chowalni, a jest zaledwie 23 tys. m 
kw. Dopóki to zagadnienie nie zosta­
nie rozwiązane nie można mówić o 
zmagazynowaniu odpowiednich zapa­
sów, które, uruchamiane stopniowo, 
miałyby regulujący wpływ na kształ­
towanie cen.

Spółdzielczość skupia w swym rę­
ku eksport i import płodów ogrodni­
czych. W dziedzinie eksportu wzrasta 
jącego z roku na rok są do zanotowa­
nia poważne osiągnięcia. W 1949 r. wy 
eksportowaliśmy warzyw (najwięcej 
cebuli) za sumę 11.396.200 doi.

Z zagranicy sprowadziliśmy m. ip. 
2700 ton cytryn i 1.415 ton pomarań-

Zmienił się zasadniczo kierunek rozl 
woj-ewy „Społem“ — Centrali Spół-' 
dzielni Spożywców. Przestało ono być 
wielkim hurtownikiem o - miliardo­
wych obrotach, a stało się instytucją 
nadzorczą, kontrolującą pracę spół­
dzielni spożywców wszelkiego typu. 
Spółdzielnie te odgrywają coraz więk­
szą rolę w zaopatrzeniu rynku. „Spo­
łem“ nadzoruje też produkcję innych 
zakładów spółdzielczych. Najistotniej­
szym odcinkiem, są piekarnie, które 
wyprodukują w tym roku za 11 miliar 
dów zł, oraz przetwórnie mięsa i wę- 
dl.n, które wyprodukują w tym roku 
za 10 miliardów zł.

Ludność miejska potrzebuje 1.200.000 
t. pieczywa rocznie. Produkcja spół­
dzielcza pokryje, według planu, jedną 
czwartą tego zaopatrzenia w swych 
514 piekarniach. Liczba ich powiększy 
się wkrótce.

Cd drugiej połowy 1948 r. zaczyna 
się masowe uruchamianie masarń 
spółdzielczych. W końcu ub. r. spół­
dzielnie prowadziły już 247 zakładów 
o zdolności produkcyjnej 30.000 ten 
przetworów rocznie. Na rok bieżący 
planuje się produkcję 40.000 ton wę­
dlin.

Obniżka cen objęła wyroby prze­
mysłu środków odżywczych: namia­
stki kawy, płatków ows anych. mącz­
ki owsianej itp. Wyprodukowano ogó­
łem 9.234 tony tych artykułów. Maka­
ronu dostarczono na rynek 6.000 ton. 
Produkuje go 7 fabryk.

Spółdzielcze zakłady przemysłu fer­
mentacyjnego dostarczyły na rynek: 
piwa — 121.401,3 hl., drożdży — 986 
ton, octu 77.985 hl., musztardy — 
506 ton,

SPÓŁDZIELCZE KOSMETYKI
Ruch inwestycyjny podwoił zdol­

ność produkcyjną w wielu gałęziach 
przemysłu. W ubiegłym roku podjęto )

rozbudowę i budowę cctowni w Msza­
nie Dolnej, Rzeszowie i Piotrkowie.

W Kielcach rozpoczęto budowę 
wielkiej wytwórni kosmetyków. 
Fabryka w Kielcach będzie najno­
wocześniejszym zakładem tego ty­
pu w Pclsoe. Dzięki tej wytwórni, 
znacznie zwiększy się produkcja 
kosmetyków, a ich jakość polep­
szy się.
Obecnie istnieje w Polsce 462 spół­

dzielnie spożywców. Zrzeszają one 
1.758.199 członków. Spółdzielnie te 
prowadzą 9.250 sklepów. Od 1947 r. 
przybyło ich ponad 1.000.

Już w rb. łączna wartość produfr 
cjl spółdzielni rzemieślniczych zrze 
szonych w Centrali Spółdzielni Pra 
cy, a obejmujących 36 tysięcy człon 
ków, wyniesie przeszło 26 milrd. zł.
Stały rozwój spółdzielczości rze­

mieślniczej i coraz bardziej zorganizo 
wany charakter jej pracy, w zakresie 
pewnych rodzajów produkcji, pozwa­
la już na włączenie tej gałęzi do 6-let- 
niego Planu Gospodarczego.

Dążeniem spółdzielczości rzemieślni 
czej powinno być objęcie swym za­
sięgiem całej wytwórczości drobnoto- 
warowej małych warsztatów pracy i 
zorganizowanie w spółdzielniach po« 
jedynczych rzemieślników i chałupnic 
ków.

Szerokie pole do rozwoju ma u nas 
nadal, najbardziej dotychczas rozpo­
wszechniony typ spółdzielni — Spół­
dzielnie Spożywców- Spółdzielnie Spo 
żywców obsługują przede wszystkim 
klasę robotniczą i one to w pierwszej 
linii -zainteresowane są w jak najbar­
dziej wszechstronnym rozwoju spół­
dzielczości spożywców, będącym sku­
tecznym narzędziem w walce ze spe­
kulacją, w walce o podniesienie po­
ziomu życiowego klasy robotniczej. —> 
Rozbudowa sieci sklepów spółdziel­
czych, organizacja przez spółdzielnie 
spożywców stołówek fabrycznych, go 
spód i jadłodajni, uruchamianie pie­
karń. pralni, masarni i innych zakła­
dów pomocniczych, powiększanie a- 
sorty-mentu towarów w sklepach spo­
żywczych, usprawnienie i potanienie 
obsługi, oto zadania, które stoją przed 
spółdzielczością spożywców.

Podjęta przed niedawnym czasem 
akcja KCZZ pod hasłem „każdy czło­
nek związku zawodowego członkiem, 
Spółdzielni Spożywców“, jest czynni­
kiem, który nie tylko wzmocni ilościo 
wo szeregi spółdzielców, ale przyczy­
ni się do uaktywnienia tego typu 
spółdzielni.

Już dziś detaliczny handel spół­
dzielczy wykazuje ogromny rozwój 
w stosunku do okresu przedwojen­
nego. Gdy przed wojną wynosił en 
zaledwie 2% ogólnych obrotów de­
talicznych w kraju, to w r. 1SH7 wy 
nosił już ok. 20%, a w r. 1948 — ok« 
jednej czwartej wszystkich obrotów 
handlu detalicznego.

milionów członków

(J-ćk)

Krowy dopiero uczą się jeść 
a już miliard litrów mleka 
dostarczają spółdzielniom

10 MILIONÓW LTR. WODY 
SODOWEJ

Niedostatecznie jeszcze usadowiły 
się na rynku spółdzielnie produkcji 
wód gazowych. Obecn-a moją cne 119 
wytwórni, które wyprodukowały w u- 
biegłym roku 5.975.590 i itrów. W tym 
roku planuje się produkcję około 10 
milionów litrów napojów gazowych i 
rozlanie 75.000 hl. piwa.

1.100.000.000 litrów mleka zakupią- 
w tym roku spółdzielnie mleczarsko- 
jajczarskie. Plan skupu przewiduje 
również zakup 715 milionów sztuk 
jaj i 1.059.000 sztuk drobiu. Mimo 
że cyfry te są wysokie, to jednak nie 
mc-gą przesłonić one faktu, że spół­
dzielczość mleczarska nie dotarła 
jeszcze całkowicie na wieś. Potrzeba 
dużego wysiłku organizacyjnego aby 
dalej rozbudować sieć placówek. 
Obecnie istnieje 5189 zlewni mleka 
oraz 5562 punkty skupu jaj. Obej­
muje to ósmą część ogółu gromad w 
całym kraju.

Toteż najistotniejszym zadaniem 
.na przyszłość jest organizacja więk-

SKRZYDŁO DEDALAl
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Gdy tylko na dnie przestworzy znowu zabłysło morze — kredowe 
brzegi tej wyspy pochłonęła mgła szybciej, niż zdołał się odwrócić, aby 
spojrzeć z wysoka wstecz. Więc Tomasz sięgnął tam skrupulatną pa­
mięcią: — Ta mgła tutejsza bardzo ułatwia mi życie — wyznał pół- 
żartem któregoś popołudnia Hirszberg, — bo zaciera mi przed oczyma 
rzeczy, które mnie rażą, a te któro są dla mnie cenne i tak znaleźć po­
trafię... A na uwagę o strusiej metodzie chowania głowy w piasek od­
powiedział z zadziwiającym dla Tomasza spokojem: Temu krajowi
żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Żaden poważny kryzys. Przekona­
łem się przez te lata, że jednak wewnętrzna solidarność tego narodu, 
istotniejsza tu niż różnice klasowe, zawsze potrafi ocalić niezależność 
kraju i ten specyficzny ustrój, który jedyny w gruncie rzeczy jest zdol­
ny do przechowania skarbu kultury europejskiej. Tu się nic nigdy nie 
zmieni. Tomasz próbował zaprotestować: — Ależ istnieją prawa... Lecz 
Hirszberg łagodnie przerwał mu rozpoczęte zdanie: — Nie ucz mnie 
marksizmu, mój drogi. Tu, w tej arce kultury, uratowanej z potopu, 
żadnych wstrząsów nie będzie. Ten zreformowany dziś gatunek ustroju, 
daleki już dzikim stosunkom i.żądzom amerykańskim, przeniesie bez­
piecznie kulturę europejską poprzez mielizny i rafy obłąkanej epoki. 
a wipkuist.vm i niezawinionym cierpieniom, które rodzi sama naturaA wiekuistym i niezawinionym cierpieniom, które rodzi sama 
ludzka, naprawdę nic pomóc nie można...

Samolot Tomasza płynął niebem ku Polsce i tam — już 
znajomymi polami, ponad ziemią bez której się więdnie — raz

ponad 
jeszcze 

Ma krótki moment wspomniał Tomasz wykalkulowane diagnozy Hirsz-

berga, który tej ziemi i jej nowycji owoców już nie zobaczy, który dojść 
tu nie zdołał, zawrócił w pół drogi.

W parę dni potem — na Placu Trzech Krzyży w pobliżu wysokiej 
kamienicy narożnej, tej właśnie, w której yrysoko dzwoniło szybami 
na deszczu ekno pokoju Tomasza — nie odwracając niebieskich oczu, 
zapytała Magda: — Czy naprawdę po powrocie z Anglii patrzysz na 
mnie cieplej i lepiej, niż patrzyłeś przedtem?

— Tak, Magda. Naprawdę.
— I na wszystko?
— Tak. I na wszystko. Ty nie wiesz nawet, do jakiego upadku 

myśli dochodzą ludzie w tamtejszym klimacie. Do jakiego pesymizmu, 
do jakiej niewiary człowieka, w przyszłe jego dzieła, do jakiej mgły 
na oczach. Nie wiesz, boś nigdy nie przeszła przez taką smugę cienia, 
przez jaką ja kiedyś przeszedłem. Ale to lepiej, że nie wiesz. Masz w so­
bie cały optymizm, całą zdolność walki, całą siłę twórczą ludzi twojej 
klasy. ludzi przyszłości i renesansu. Widzisz wszystko prościej, niż ja, 
ale naturalniej i lepiej. Lata, które nadejdą, już teraz odbijają się w 
twoich niebieskich oczach. Tak, Magda. I wszystko co nadejdzie, wszy­
stko co się wydarzy w świecie, kłaść ci się będzie, pokonane, jak stop­
nie schodów pod nogi. Aż zaczniesz malować jeszcze piękniej, niż Rem­
brandt i jeszcze głębiej kochać.

Magda patrzyła swoimi oczyma w jego szare oczy. — A inne 
dziewczęta — odezwała się wreszcie. — takie jak ja, w innych krajach?

— Gdy rozleci się tam stary porządek, będą cię doganiały, Magda.
W rok potem, równo w rok po rozmowach z Hirszbergiem, czytał 

Tomasz w dziennikach depeszę agencji prasowej z Londynu: „City 
londyńska żyje pod znakiem kryzysu. Depresja na giełdzie pogłębia się. 
Od kilku dni trwa silna zniżka papierów państwowych, dewiz i złota. 
We wtorek tendencja zniżkowa osiągnęła rozmiary krachu Rozpoczęła 
się masowa wyprzedaż walorów, przy czym ceny papierów państwo­

wych spadły gwałtownie. Rzeczoznawcy nie przewidują, aby w najbliż­
szym czasie miała nastąpić poprawa sytuacji. Paniczne nastroje na gieł­
dzie londyńskiej są przedmiotem komentarzy prasy angielskiej, która 
zgodnie dochodzi do wniosku, że następujące przyczyny spowodowały 
wybuch paniki na giełdzie: Obawa przed załamaniem się strefy szter- 
lingowej ped presją Stanów Zjednoczonych, konflikt gospodarczy mię­
dzy Wielką Brytanią a Stanami Zjednoczonymi, a przede wszystkim 
zachwianie się budżetu rządu wskutek silnego nacisku zorganizowa­
nych mas robotniczych Wielkiej Brytanii“. (D. c. n.)

szej ilości zlewni i punktów skupu 
jaj. Zadanie to powierzono gmin­
nym spółdzielniom Sam. Chłopskiej 
jako komórkom sięgającym „najgłę­
biej“ w teren. Na urządzenie zlewni 
mleka Skarb Państwa przeznaczył 
kwotę 50 mii. zł.

Wielkie możliwości podniesienia 
produkcji mleka leżą w rozbudowie 
poradnictwa żywieniowego.

W woj. 
dni przy 
instruktora 
wydajność 
nie 20 1. mleka dziennie wzrosła do 
34 i pół 1. W woj. wrocławskim wy­
dajność krowy wzrosła z 12 do 24 
litrów w woj. białostockim z 7 do 
17 1.

Planuje się utworzenie 300 porad­
ni żywienia, a w przyszłym roku 
ilość ich ma wzrosnąć do 600.

łódzkim w przeciąga 20 
wskazówkach fachowego 
i racjonalnym żyw.enju, 
krowy dającej przecięt-

5
D UCH spółdzielczy w Polsce osią« 
■T*-  gnał już bardzo duże wyniki. Spół 

dzielczość polska jednoczy obecnie 4 
mil. 800 tys. członków. Spółdzielnie 
spożywców liczą dziś 1 mil- 750 tys. 
członków, zaś spółdzielnie gminne ok. 
1 mil. 800 tys. Liczba detalicznych 
sklepów spożywczych sięga 30 tys. 
czyli o 5 tys, więcej niż-w roku ub. 
Ten pomyślny rozwój spółdzielczo­
ści nie powinien przesłaniać faktu, 
że przed ruchem spółdzielczym stoi 
jeszcze szereg różnych zadań, w za­
leżności od jego zasięgu terenowego, 
od środowiska, któremu służy. Inne 
zadania stoją przed spółdzielczością 
rolniczą, inne przed spółdzielczością, 
której głównym terenem działalności 
jest miasto i ośrodki przemysłowe- 
Obok tych różnych zadań, istnieją za­
dania wspólne dla całego ruchu spół­
dzielczego. dlą wszystkich jego odmian 
rzeczowych i terenowych.

Te wspólne zadania to: walka o 
obniżenie kosztów własnych Po­
przez usunięcie przerostów admini­
stracyjnych i usprawnienie pracy, 
to — wzmocnienie dyscypliny finan 
sowej, a więc walka o oszczędną go 
spodarkę, to — podniesienie jakości 
obsługi i jakości produkcji przez 
podniesienie kwalifikacji zawodo­
wych i społecznych członków i pra­
cowników spółdzielczości, to — roz­
wój ruchu współzawodnictwa pracy 
a więc ruchu, który zdobył już so­
bie prawo obywatelstwa w innych 
gałęziach produkcyjnych naszego 
kraju, — to walka z wszelkimi prze 
jawami wrogiej ideologii, z wpły­
wami elementów klasowo obcych i 
ze szkodnictwem gospodarczym 
wszelkiego typu. T.D.

NASI CZYTELNICY PISZĄ
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W sprawie honorariów 
lekarzy

Z zainteresowaniem przeczytałem w 
,Życiu“ z dn. 10 bm. wzmiankę- o ul­
gach podatkowych dla lekarzy. Naj­
bardziej jednak zainteresowało mnie 
wezwanie redakcji do Izby Lekarskiej 
o wyznaczenie górnego pułapu hono­
rariów lekarskich.

Jest to sprawa, która, zarówno dla 
dobra ludzi korzystających prywatnie 
z pomocy lekarskiej, jak i dla samych 
lekarzy powinna być najszybciej ure­
gulowana.

Ze swej strony pozwalam sobie na 
przedłożenie następujących sugestii: 
Wszyscy lekarze praktykujący powin­
ni być podzieleni na cztery kategorie 
w zależności do stopnia opanowania 
wiedzy i doświadczenia lekarskiego o- 
raz pełnionej służby społecznej. Do I 
kategorii zaliczyłbym profesorów i do­
centów lekarskich na uniwersytetach 
i w akademiach lekarskich, do II — eta 
towych współpracowników klinik uni­
wersyteckich (adiunktów, st. asysten­
tów 1 asystentów) oraz ordynatorów 
szpitali państw., samorządowych; do 
III — tych lekarzy, którzy posiadają 
tytuł „doktór medycyny"; do IV wre­
szcie posiadających prawo praktyki le­
karskiej.

Wysokość honorariów lekarskich win­
na być uzależniona od kategorii, wizyty 
na mieście o 50% drożej, nocne o 100% 
drożej.

Przy takim uregulowaniu sprawy nieI 1 --------- -------r~--------------------------., ----
i byłoby nieporozumień, bo pacjent wle-

działby ile ma zapłacić profesorowi, a 
ile asystentowi. .

Mam wrażenie, że i lekarze przyjęli­
by życzliwie ten ,,cennik urzędowy1, 
gdyż wielu z nich żenuje każdorazową 
określanie należności za wizytę, a inni 
znowu skłonni są ustalać swe honora­
ria w zależności od stopnia zamożno­
ści pacjenta.

Mam nadzieję, że uwagi moje mogą 
stanowić materiał dla Izbv Lekarskiej, 
która — oby jak najszybciej — na pewna 
zajmie stanowisko w tej sprawie.

„Stary pacjent“ z Warszawy.
(nazwisko i adres znane redakcji);

Ze swej strony śpieszymy poinfor­
mować „Starego pacjenta z ~Warsza- 
wy“, że poruszona przezeń istotnie pa­
ląca sprawa uregulowania hohora/nóiĄ 
lekarskich niebawem znajdzie swój 
epilog to Izbie Lekarskiej. która nie- 
wątpliwie powyższy projekt weźmie 
również pod rozwagę.

Co się tyczy IV grupy, a więc le­
karzy posiadających prawo praktyki, 
to sprawa ich honorariów wydaje się 
nam, nie tak prosta. Są wśród, nich 
wybitni, znawcy swego zawodu, specjali­
ści częstokroć zgoła nie ustępujący pro­
fesorom czy docentom pod. względem 
zasięgu swej praktyki i wiedzy. Wia­
domo, nie wszyscy mogli zostać pro­
fesorami.

Istnieją również lekarze ..omnibusy", 
wszechznawcy wiedzy medycznej, rze­
telni praktycy. Są słabsi -i są lepsi. I 
dlatego zryczałtowanie tej grupy wy­
doje się nam. dość trudne.

Rozwiązania tych trudności i ustalę- 
wio, wysokości honorariów oczekujemy 
właśnie od Izby Lekarskiej.
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Heil Doboszyński!

tTdhim oto, znanym dobrze skądinąd, wyciągnięciem ręki pozdrawiali swe- 
'go „fuehrera“ Doboszyńsikiego maszerujący na Myślenice bojówkarze. Zdję­
cie to załączone zostało przez prokuratora jako jeden z dowodów rzeczowifch 

w odbywającym się teraz procesie.

LISTY Z PRAGI
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Katolicy pozostano wierni Republice
PRAGA, w czerwcu

W pierwszej połowie czerwca b.r. 
odbyło się w Pradze manifestacyjne 
zebranie czołowych przedstawicieli 
życia katolickiego Republiki. W zebra 
niu wzięli udział liczni duchowni kato 
liccy, uczeni, artyści, pracownicy kul­
turalni, charytatywni itp. — Zebra­
ni postanowili powołać do życia Ko­
mitet Akcji Katolickiej (Vybor Katolic 
ke Akce), który zająłby się uregulo­
waniem stosunku między kościołem 
a państwem.

Uroczysta deklaracja, ogłoszona 10 
czerwca b.r. przez Komitet, podkre­
śliła, że katolicy czechosłowaccy uzna 
ją w Papieżu widoczną głowę kościo­
ła, oraz, że w sprawach wiary i moral 
mości podporządkowują się Papieżowi.

Równocześnie jednak Komitet wy 
powiada się za wyodrębnieniem 
spraw religijnych z całokształtu ży 
cia państwowego i za zaprzestaniem 
politycznej agitacji kościoła, który 
ograniczyć się winien do spraw wia 
ry.

(Od własnego korespondenta AP1 dla »Źjycia«)

Prof. Pawłow mówi po polskoPierwszy dubbing w atelier łódzkim
Należałoby, na dobrą sprawę, rozpo 

cząć od spolszczenia wyrazu dubbing. 
Ale będzie to równie trudne, jak wyjaś 
nienie laikowi, na czym rzecz polega. 
Jest to podkładanie dźwięku, w szcze 
góliności mowy ludzkiej, pod rozgry­
wającą się na ekranie akcję. Dzięki 
dubbingowi słowa, wypowiadane w 
języku cudzoziemskim przez bohate­
ra obrazu, stają się zrozumiałe i nie 
potrzebne są napisy objaśniające.

Przed wojną widz polski po raz 
pierwszy zetknął się z dubbingiem w 
„Królewnie Śnieżce“. Królewna prze­
mawiała do krasnoludków... po pol­
sku, tak jak Jessie przemawia do 
Harry Smitha, „odkrywającego Ame- 

I rykę“.

Z KRAJU
(Obsługa własna)

890 ZGŁOSZEŃ NA PIERWSZY ROK 
UMiK

TORUN. Na pierwszy rok uniwersy 
'teckich kursów przygotowawczych w 
Toruniu zgłosiło się 390 osób, prze­
ważnie spośród młodzieży chłopskiej 
i robotniczej, w tym kilku przodow­
ników pracy. Wszyscy .otrzymają sty­
pendia oraz bezpłatne mieszkanie i 
.wyżywienie.

KTÖRY ZESPÓŁ ZWYCIĘŻY
GDANSK. W świetlicy IB brygady 

„SP“ w Gdańsku odbył się konkurs 
zespołów świetlicowych brygad „SP“ 
z terenu woj. gdańskiego. Udział w 
konkursie wzięło 7 takich zespołów. 
Na program konkursu złożyły się wy 
stępy chórów orkiestr i grup insce­
nizacyjnych. Wykonano pieśni ludo­
we, marsze i piosenki „SP ‘ oraz ra­
dzieckie pieśni wojskowe.

KURSY SPECJALNE 
NA WYBRZEŻU

Wy-W okresie wakacji letnich na 
brzeżu odbędzie się 5 kursów specjał 
nych dla nauczycieli szkół zawodo­
wych. Wykładowcami będą profesor o 
Wie wyższych uczelni. W Gdyni od­
będzie się kurs chemii i materiało­
znawstwa, kurs rachunkowości gos­
podarczej i kurs geografii gospodar­
czej, w Sopocie — specjalny kurs 
wprowadzający do zawodu, a w Brzeź 
nie — kurs z zakresu nauki racjonal­
nego odżywiania.

„Film Polski“ podjął właśnie syn­
chronizację polskiego tekstu z cztere­
ma filmami radzieckimi. Jest do ak­
cja pionierska; zaproszono do niej z 
Moskwy ekipę instruktorów w oso­
bach reż. Zołotnickiego, operatora 
dźwięku czyli „mixera“ Dmitriewa i 
montażystkę Karpową- Na warsztacie 
są filmy „Harry Smith odkrywa Ame 
rykę“ (dubbingowany po raz 
„Pawłów“, „Sąd Honorowy“ i 
kanie nad Łabą“.

- Bzdura! — krzyczy 
prof. Pawłów

Praca rozpada się na dwa 
stworzenie*  polskiego ’ tekstu : 
go i utrwalenie go na taśmie filmo­
wej w wykonaniu polskiego aliu.ia.

Natrafiamy w atelier na scenę, gdy 
’ prof. Pawłów zawzięcie dyskutuje z 
asystentem Zwancewym. Fragment, 
najpierw nadany w jęz- rosyjskim, 
rozgrywa się teraz bez głosu. I oto, 
gdy profesor porusza ustami, padają sło 
wa polskie red. Balkiewiczowej.

— Czepucha! — kończy gniewnie 
wielki uczony.

— To bzdura — brzmi jak echo, 
głos recytatorki. Liczy na palcach: 
raz — dwa — trzy. Ta sama liczba 
zgłosek — to dobrze- Ale t0 nie wszy 
st-ko. Aktor rosyjski - kończy np. wy­
raz literą „O“ i polski musi kończyć 
tą 9amą. Żeby tak samo otwierały się 
usta. Długość frazy polskiej ściśle od 
powiada frazie rosyjskiej. A tu jesz­
cze akcent, wierność tekstu, czystość 
polskiego języka...

— Praca jest nad wyraz uciążliwa
- mówi red. ^Czarny. Robimy zale­
dwie po jednam akcie dziennie, usta 
wicznie zmagając się z trudnościami 
stylistycznymi. Przekład musi być 
jak najwierniejszy, zgodny z duchem 
obu języków.

Praca przeniesie się niebawem do 
nowego atelier przy ul. Traugutta 8- 
Oglądamy je. Sala, w której stoją pul 
pity recytatorów i aktorów, nagrywa­
jących polską wersję, ma faliste ścia 
ny z drzewa. „Pokój - echo“, gdzie 
dźwięk słyszy się, jak na wolnej prze 
strzeni, jest ściśle izolowany od świa 
ta watą żużlową, szklanymi oknami 
i drzwiami, obitymi grubym matera­
cem skórzanym.

- Nie kichać, nie kasłać!
A teraz — pst! Jesteśmy w sali 

projekcyjnej, gdzie aktorzy nagrywa

drugi), 
„Spot-

eiapy: 
słowne-

ją. Danuta Szaflarska wypoczywa po 
„zrobieniu“ roli Jessie. P. Melina i 
Tatarski, jak Kastor i Pollux, stoją 
zgodnie przy jednym pulpicie ze słu­
chawkami na uszach, taki wiodąc d:a 
log: — Mojej córce udało się uciec od 
nazistów do Ameryki. — I żyje? _
Żyje. — Jak się teraz nazywa? — Te 
go jeszcze nie wiem.

Jest to scena ze „Spotkania nad La 
bą“. Aktorzy powtarzają ją wielokrot 
nie, coraz głośniej, coraz inaczej. Naj 
lepsza będzie zsynchronizowana z ak 
cją obrazu.

Czynność utrwalania głosu na taś­
mie jest pozornie prosta. Parę ru­
chów mechanika w kabinie przy prze 
łączaniu dźwigni — i gotowe. Teraz 
mamy już dźwięk polski. Jest fo czar 
na, kapryśnie wijąca się kreska na 
przezroczystej taśmie. Dalsze losy taś 
my w montażowni.

Tu „mixer“, a raczej dwu: p. Dmi- 
triew i Wronko zbierają dźwięki, jak 
kwiaty w jeden bukiet, na wspólną' 
taśmę. Z jednej biorą głos ludzki, z 
drugiej — szmery i kroki, z trzeciej
— mowę. Są to ludzie o bajecznym 
słuchu i dużej wiedzy technicznej. 
Patrzą przez okno swej kamery ńa 
ekran, gdzie rozgrywa się akcja bez 
głosu. Cicho przesuwa się rolka z ta­
śmą na projektorze.' Pokręcają jedną
— drugą gałką na tablicy rozdzielczej 
i dźwięki łączą 9ię.

»Moviola«
Teraz mamy już tylko dwie taśmy: 

czarną i przezroczystą. Obie nakłada 
p. Katieńka (zwana tak przez polskie 
koleżanki) Karpowa na aparat mon­
tażowy o dźwięcznej nazwie „Movio- 
la“. Aparat synchronizuje ich bieg.

P. Karpowa pilnie baczy przez 
szklane „oko“, by nie nastąpiło ża­
dne opóźnienie.

— Kiedy usta jeszcze kłapią, a już 
cisza, to źle — objaśnia nas łamaną 
polszczyzną.

Jeśli w mowie następuje pauza, ro­
bi się na taśmie wklejkę. Wklejka 
dzieli jeden wyraz od drugiego, odci 
na niepotrzebną zgłoskę, która padła 
w jęz. rosyjskim, a zbyteczna jest w 
polskim.

— Jest to koronkowa robota! Na 
10 aktów filmu przypada 5.000 wkle­
jek.

Niebawem ujrzymy pierwszy pol­
ski dubbing na ekranach. Czy udany
— osądzimy sami, (wr)

Katolicy czechosłowaccy, wycho­
dząc z założenia, że „kapitalizm jako 
ucieleśnienie egoizmu jest sprzeczny 
z zasadami chrześcijaństwa'1 — zade­
klarowali swój udział w budowie so­
cjalizmu.
Katolicy popierają porozumienie

Deklaracja podkreśliła gotowość spo 
łeczeństwa katolickiego do popierania 
wszelkich kroków tak ze strony pań­
stwa jak i ze strony kościoła, zmierza 
jących do budowy trwałego porozu­
mienia. Uczestnicy praskiego zebrania 
Komitetu Akcji Katolickiej, wypowie 
dzieli się za pogłębieniem dotychczaso 
wej pracy kościoła nad religijnym wy 
chowaniem wiernych, ale jednocześ­
nie zażądali od hierarchii kościelnej 
ponownego podjęcia, zerwanych w lu­
tym b.r. przez biskupów czeskich, ro­
kowań z Frontem Narodowym Cze-, 
chów i Słowaków.

Front Narodowy Czechów i Słowa­
ków, niemal nazajutrz po wypadkach 
Jutowych (1948), zwrócił się do episko 
patu czechosłowackiego z propozycją 
nawiązania rozmów, które uregulowa 
łyby stosunki wzajemne kościoła i 
państwa w Czechosłowacji. Propozy­
cja została przez episkopat przyjęta i 
rozpoczęto rokowania.
Pod dyütando Watykanu

Rząd czechosłowacki, nie zważa­
jąc na powolne tempo rozmów mię­
dzy przedstawicielami Frontu a epi 
skopatem, przygotował projekty sze 
regu ustaw nadających kościołowi 
katolickiemu w Czechosłowacji sze­
rokie uprawnienia i udogodnienia.
W swych żądaniach pod adresem e- 

piskopatu władze Frontu Narodowego 
domagały się jedynie, ażeby kościół w 
Czechosłowacji zaprzestał akcji poli­
tycznej przeciw państwu.

Rozmowy episkopatu i przedstawi­
cieli Frontu Narodowego Czechów i 
Słowaków były już na ukończeniu w 
chwili, gdy episkopat otrzymał odgór 
ne polecenie kościelne, dezaprobujące 
zajmowane przez biskupów czechosło­
wackich stanowisko. Następne kilka­
krotne propozycje ze strony Frontu, 
co do kontynuowania rozmów, pozosta­
wały przez kilka miesięcy bez odpo­
wiedzi. Dopiero w lutym b.r. władzom 
naczelnym Frontu Narodowego udało 
się nawiązać ponowny kontakt z epi­
skopatem.
W połowie zdania

Czechosłowacka opinia publiczna, 
śledząca bacznie. rozwój stosunków 
między kościołem a państwem, przyj 
mowała przez cały czas z najwyż-

szym zadowoleniem wiadomości o ro 
kowaniach między przedstawicielami 
państwa a kościołem. Spodziewano się 
ogólnie, że porozumienie zostanie osią 
gnięte.

Najwyższe czynniki kościelne w 
Watykanie zaingerowały jednak po 
nownie i episkopat czechosłowacki 
przerwał „w pół zdania“.
Swoistą, ale niedwuznaczną rolę w 

tej obchodzącej żywotne narody CSR 
sprawie — odegrał nuncjusz papieski 
w Pradze, Włoch, Vezolino. Fakt, że 
ostateczna decyzja kościoła nie należy 
do czynników kościelnych, znajdują­
cych się w kraju, wystąpił tym razem 
w całej jaskrawości. — Stało się jas­
ne, że najwidoczniej komuś zależy na 
rozbiciu jedności społeczeństwa czecho 
słowackiego i na podważeniu ustroju 
ludowo-demokratycznego w Czechosło 
waćji. Dla osiągnięcia tego celu stara­
no się nadużyć uczuć religijnych oby­
wateli.

Społeczeństwo szuka dróg
Katolicy czechosłowaccy uświado­

mili sobie w całej pełni, że rozdźwięk 
między państwem, a kościołem posta­
wiłby ich w sprzeczności z własnym 
suihieniem narodowym.

Postępowa inteligencja katolicka 
1 katolickie masy czechosłowackie 
—zaczęły szukać dróg wyjścia ze 
skomplikowanej sytuacji. Tym nale

ży tłumaczyć powstanie Komitetu 
Akcji Katolickiej. •
Z działalnością Komitetu solidary­

zują się już dziesiątki i setki tysięcy 
katolików Czech, Moraw i Słowacji. 
Akces do Komitetu, prócz wszystkich 
posłów katolickiej partii ludowej i 
niezliczonych organizacji katolickich, 
zgłosiło wielu uczonych, pedagogów i 
pracowników kulturalny cli, wyznają­
cych religię rzymsko-katolicką i bę­
dących praktykującymi katolikami.

Pod deklaracją z 10 czerwca b.r. 
znajduje się już ponad 1500 podpi­
sów niższych i wyższych funkejona 
riuszy kościelnych: dziekanów, pro­
boszczów, wikarych itd. Deklaracja 
stała się przedmiotem zainteresowa 
nia całego społeczeństwa czechosło­
wackiego.
Trudno przewidzieć, jaki będzie dal 

szy rozwój sytuacji. Obecnie katolicy 
czechosłowaccy oczekują z napięciem 
oświadczenia ze strony swojego epi­
skopatu.

Pytaniem chwili jest: czy biskupi 
czechosłowaccy pozostaną wierni na­
rodowi i sumieniu katolickich mas 
ludu czechosłowackiego, czy zdołają 
obronić przed Watykanem to, czemu 
dawali wyraz w rozmowach z przed­
stawicielami Frontu Narodowego — 
czy też ulegną bezwzględności naj­
wyższej, zagranicznej instancji, — po­
stępującej wbrew woli i interesom za 
równo wierzących jak i niewierzą­
cych obywateli Czechosłowacji.

Andrzej Piwowarczyk

24 tysiące kobiet nauczyło się pracować
Spółdzielnie naprauiają już buty i ubrania

Ważnym uzupełnieniem przemysłu 
państwowego, nastawionego głównie 
na produkcję seryjną, są spółdzielnie 
pracy. Zużytkowują one surowce nie. 
nadające się do produkcji seryjnej, 
wykorzystują odpadki np. spółdziel­
nie zabawkarskie i galanteryjne po­
sługują się odpadkami przemysłu skó 
rżanego, metalowego i konfekcyjnego.

Najistotniejszą chorobą spółdzielczo 
ści pracy było dotąd opanowanie nie­
których dziedzin przez ludzi używają 
cych szyldu spółdzielczego, jako para 
wanu dla działalności spekulacyjnej. 
Walkę z tym prowadzi się przez 
ryfikację spółdzielni i usuwanie 
mentów kapitalistycznych.

Przed wojną istniało zaledwie 
spółdzielni pracy, obecnie jest 
1300. Mają one 40.000 członków <
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36.000 kandydatów i pracowników po. 
mocni czy ch. Spółdzielnie te przedsta­
wiają poważny potencjał gospodarczy.

Zmotoryzowana wystawa gospodarcza
w woj. kieleckim i lubelskim

Wartość zaplanowanej produkcji się­
ga sumy 24 miliardów zł.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej zleciło spółdzielniom zatrud­
nianie kobiet, nie posiadających do­
tąd fachu. Kobiety po przejściu prze­
szkolenia zawodowego, (najczęściej 
na Kursach Ligi Kobiet) zawiązują 
więc spółdzielnię pracy. Powstało już 
113 takich zakładów pracy, a w tym 
roku przewiduje się utworzenie 133 
spółdzielni, dzięki czemu liczba prze­
szkolonych i zatrudnionych w nich ko 
biet wzrośnie do 24 tys. Kobiety pra­
cują głównie w branżach konfekcyj­
nej i tkackiej.

Istnieje wyraźna tendencja rozbu­
dowy sieci spółdzielni usługowych. Za 
powiada się tworzenie spółdzielczych 
pralni, farbiami, wytwórni gorsetów 
itp. Kładzie się poważny _ nacisk, aby 
spółdzielnie skórzane driicHamiały 
punkty naprawy obuwia. Pierwsze ta­
kie punkty powstały w Łoq_zi i Wro­
cławiu. Jednocześnie uruchamiać się 
będzie punkty dokonujące „doraź­
nych“ przeróbek gotowych ubrań.

Przed spółdzielczością usługową sto 
ją poważne zadania. Sprawa ta była 
bowiem dotychczas raczej zaniedbana.

r

Muzyka, która przemawia do wszystkich
Wielka opera — wielkiego kompozytora

EUGENIUSZ ONIEGIN. Sceny li­
ryczne w 3 aktach (7 odsłonach) -Pio­
tra i Czajkowskiego. Kierownictwo 
muzyczne — Walerian Bierdiajew, 
inscenizacja i reżyseria — Wiktor 
Bregy, baletmistrz — Leon Wójci­
kowski, dekoracje — Tadeusz Błaże­
jewski.

Rzadko się zdarza, by twórczość 
jednego kompozytora obejmowała tak 
wielki zasięg form muzycznych, jak 
twórczość Piotra Czajkowskiego. 
Przewyższa go pod tym względem 
tylko Mozart. Czajkowski pisał sym­
fonie, koncerty instrumentalne, poe­
maty symfoniczne, suity, opery, ba­
lety, pieśni, utwory fortepianowe —- 
we wszystkich tych rodzajach dał 
dzieła sięgające szczytów. Trzy ostat 
nie symfonie (IV, V i VI), III kon­
cert fortepianowy (b-moll), koncert 
skrzypcowy, opery „Eugeniusz Onie­
gin“ i „Dama pikowa“, poemat sym­
foniczny „Romeo i Julia“ należy 
uznać za arcydzieła.

Muzyka Czajkowskiego przemawia 
do wszystkich — odczuwa jej pięk­
no zarówno nieprzygotowany słu­
chacz który po raz pierwszy w ży­
ciu znalazł się w sali koncertowej, 
jak i najwytrawniejszy znawca mu­
zyki. Pierwszego zachwyca przede 
wszystkim nieporównane piękno me­
lodii, porwie jej głęboka treść i na­
pięcie emocjonalne, drugi potrafi 
nadto ocenić mistrzostwo formy, nie­
zawodną trafność w wyborze tych 
środków muzycznych, które najlepiej 
i najpełniej potrafią zamknąć i wy­

razić w dźwiękach przeżycia arty­
styczne kompozytora.

Czajkowski jest powszechnie uwa­
żany za jednego z najbardziej typo­
wych kompozytorów narodowych. 
Podkreśla się zawsze rosyjski cha­
rakter jego muzyki. Jest rzeczą cieka­
wą, że kompozytor nie dążył świa­
domie do podkreślania właśnie na­
rodowego pierwiastka w swojej 
twórczości; w odróżnieniu od współ­
cześnie z nim działających kompozy­
torów „potężnej' gromadki“ („Mogu- 
czaja kuczka“: Bałokirew, Borodin, 
Cui, Rimskiji-Korsakcw i Mussorg- 
ski). Przywódca duchowy i nauczy­
ciel tego ugrupowania artystyczne­
go Milij Bałakkew świadomie pro­
pagował nawrót do muzyki ludowej, 
przeciwstawiając jej’ wartości panu­
jącej wówczas niepodzielnie muzyce 
zachodnioeuropejskiej, nawoływał do 
programowego tworzenia muzyki w 
duchu narodowym.

Czajkowskiemu obce były te za­
łożenia; był on nawet traktowany 
przez „gromadkę“, jako przeciwnik 
ideowy. W muzyce Czajkowskiego 
jednak nuta narodowa brzmi nie 
mniej donośnie, niż u jego ówcze­
snych przeciwników. Wydaje się, że 
właśnie tu należy szukać klucza do 
wielkości Czajkowskiego, przyczyny 
tak wielkiej popularności jego dziel 
na całym świecie. Muzykę Czajkow­
skiego cechuje przede wszystkim 
szczerość i bezpośredniość wypowie­
dzi artystycznej; nie ma w niej- nic 

. ze sztuczności, pozy, wymuszoności.

-Właśnie ta szczerość sprawia, że mu­
zyka Czajkowskiego ma tak żywo 
wyrażony charakter narodowy, szcze 
rość ta powoduje także to, że mu­
zyka ta przyjmowana jest wszędzie 
jako zjawisko artystyczne najwyższej 
miary.

Opera „Eugeniusz Oniegin“ oparta 
jest na poemacie Puszkina pod tym 
samym tytułem który Puszkin na­
zwał „powieścią wierszem". Poemat 
ten stanowi zaklęty w przecudną for­
mę poetycką rozległy obraz społe­
czeństwa rosyjskiego w początkach 
XIX wieku, jest „encyklopedią ży­
cia rosyjskiego" posiadającą — że 
przytoczymy słowa Maksyma Gorkie 
go — „wartość historycznego doku­
mentu“. Treść poematu stanowią 
dzieje przedstawiciela ziemiaństwa, 
typowego dziecięcia wieku romanty­
zmu — Eugeniusza Oniegina. Prze­
życia Oniegina stanowią jednak tyl­
ko kanwę dla wspaniałych opisów, 
głębokich uwag i licznych dygresji.

Autor libretta opery wykorzystał 
tylko wątek narracyjny i liryczny 
poematu Puszkina, zdołał jednak za­
chować klimat poematu, jego nie­
uchwytną atmosferę, która określa 
nastrój dzieła Czajkowskiego.

Komponując operę Czajkowski nie 
poszedł po drodze tworzenia moty­
wów przewodnich, charakteryzują­
cych poszczególnych bohaterów i 
ich uczucia, jak to czynił Wagner — 
nie jest jego opera także niepowta- 
rzającym się ciągłym potokiem 
muzycznych myśli. U Czajkowskie­
go poszczególne wątki melodyjne łą­
czą się z odpowiednimi nastrojami, 
z analogicznymi sytuacjami scenicz­
nymi i emocjonalnymi. Czajkowski 
zastosował w operze przeróbkę tema­
tyczną o typie symfonicznym — 
stąd wrażenie całości konstrukcyj- 
nej, skończoności dzięła, jego logicz- 

I nej i konsekwentnej budowy.

Ruchoma Wystawa Gospodarcza, 
zorganizowana z inicjatywy Min. Roi 
nictwa i R.R. oraz Min. Handlu We­
wnętrznego, przybywa własną zmoto­
ryzowaną kolumną transportową do 
Skarżyska, gdzie będzie gościć od 3 
do 10 lipca. Następnym jej etapem 
będzie Radom,' a potem miasta i mia­
steczka województw kieleckiego i lu­
belskiego-

Wyeksponowaliśmy
2.000 ton cebuli

691 ton cebuli wyeksportowała w I 
kwartale bieżącego roku Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczych. W ostat­
nich miesiącach ub. roku eksport ce­
buli wyniósł około 1.427.000 kg cebuli. 
Ogółem więc z plantacji 1948 r- wy­
eksportowano ponad 2.000.000 kg ce­
buli.

Celem Ruchomej Wystawy Gospo­
darczej, która odwiedziła ostatnio Ję­
drzejów, Pińczów i Staszów, jest po­
kazanie małorolnej ludności wsi i mie­
szkańcom miast dorobku Polski Ludo 
wej, a zwłaszcza osiągnięć planu trzy 
letniego, jako też założeń planu 6-let- 
niego oraz wszelkich aktualnych pro­
blemów gospodarczych i politycznych.

Wystawa posiada bogaty dział rol- 
niczo-hodowlany, który dla ludności 
wiejskiej stanowi pierwszorzędny ele 
mentarz nowoczesnej gospodarki.

Ponad 1 mil. zł.
zaoszczędzili pocztowcy

Dla uczczenia V rocznicy Narodowe 
go święta Odrodzenia Polski pracow 
nicy pocztowi okręgu warszawskiego 
postanowili odgruzować tereny pod 
budowę gmachu Dyrekcji i Up. War­
szawa 1 przy pl. Napoleona.

W odgruzowaniu wzięło dotychczas 
udział 1900 pracowników, wywożąc 
ok , 1500 m. kw. gruzu. Ogólna war­
tość tych prac wynosi ponad 2 mil. 
złotych.

Racjonalizatorzy z Dolnego Śląska
zaoszczędzą setki tysięcy złotych

Zespół opery warszawskiej przygo­
tował operę Czajkowskiego bardzo 
pieczołowicie; poszczególne role zo­
stały bardzo starannie opracowane 
zarówno pod względem muzycznym, 
jak i scenicznym, sceny zbiorowe zo- 
.stały umiejętnie wyreżyserowane; w 
całości jednak nie udało się osią­
gnąć wrażenia jedności konstrukcyj­
nej, syntezy artystycznej. Reżyseria 
opery poszła po linii tradycyjnego 
umownego realizmu operowego, z 
czym kłóciło się ujęcie plastyczne, 
zresztą również niejednolite i nie- 
zawsze zrozumiałe.

Z wykonawców wysuwa się na 
pierwsze miejsce, jeżeli chodzi o 
stronę muzyczną, Ewa Bandrowska- 
Turska w roli Tatiany. Artystka od­
śpiewała swoją partię ze szczerym 
uczuciem, -wykazując swój wielki 
kunszt śpiewaczy. Zwłaszcza ostat­
nia scena (duet Tatiany z Eugeniu­
szem) wypadła bardzo pięknie. ‘W 
roli Eugeniusza wystąpił Bolesław 
Jankowski, stwarzając postać prze­
myślaną i konsekwentną. Bardzo po­
prawnie odśpiewali swoie role Jani­
na Hupertowa (Olga), Halina Stecka 
(Niania Filipiewna), Leopold Grzego­
rzewski (Triquet) i Edward Pawlak 
(książę Gremin). Ostatni artysta po­
winien zwrócić więcej uwagi na 
dykcję. Nieco słabiej wypadł tym 
razem Michał Szopski w roli Leń- 
śkiego.

Na specjalną wzmiankę zasługuje 
balet. Kompozycja i układ tańców 
przemyślany i zwarty, wykonanie 
precyzyjne i wdzięczne.

Dyrygent Walerian Bierdiajew 
wydobył i podkreślił całe piękno 
muzyki Czajkowskiego, zachowując 
równowagę między stroną wokalną 
i instrumentalną. Tylko miejscami 
orkiestra brzmiała zbyt głośno, za 
mało było stonowane brzmienie bla- 

-chy i perkusji. (A. H.).

300 tys. zł. rocznie zaoszczędza zakła 
dom wrocławskim przemysłu drzewne 
go Ludwik Juszczyszyn dzięki po­
mysłowi, który pozwala na produko­
wanie pasów ciągłych, mocniejszych i 
tańszych od pasów skórzanych.

Robotnicy fabryki śrub i nitów „Ar 
chimedes" zbudowali aparat do azoto 
wania matryc co wpływa na oszczęd­
ność materiału i przyspieszenie pro­
dukcji

Robotnik tejże fabryki Orłowski wy 
nalazł przybory do krajania śrub i ni­
tów zaoszczędzając rocznie 200 tys. zł.

Robotnik Państw. Zakładów Przemy 
słu Bawełnianego Nr. 1 w Bielawie 
Antoni Nowak jest sztandarowym ra­
cjonalizatorem w tych zakładach.

Wprowadził wiele racjonalizator­
skich ulepszeń. Dzięki przerobieniu 
łańcuchów zwykłych na pasy gumo­
we zmniejszyły się postoje. Usprawnił 
filtrowanie wody, zmontował młynek 
do wyrobu szamotu ze starych cegieł.'

Wybudował elewator do wyciągania 
miału węglowego spod kotłów.

Robotnik Władysław Gajewczyk za­
oszczędził przeróbką poniemieckich 
lamelek 25 milionów złotych.

Celem naprawy nieczynnego z po­
wodu defektu silnika autobusu ślu­
sarz samochodowy PKS Józef Nowak 
przebudował, armaturę bezużyteczne­
go starego silnika od łodzi podwodnej 
przystosoy/ując go do podwozia auto­
busowego. Zaoszczędził w ten sposób 
80 tys. zł.— oraz dwa mieś, wcześniej 
uruchomił autobus. Dzięki ulepsze­
niom wprowadzonym przez inż. Lucja 
na Klimaszewskiego szlifowanie cy­
lindrów wszelkich wymiarów może 
się odbywać na miejscu zamiast odsy­
łania, jak się dotychczas praktykowa­
ło, do Polski centralnej. To pociągało 
4 miesięczne opóźnienia w robocie i 
koszty. Grupa tokarzy z ob. Gnalow- 
skim na czele realizuje akcję „O", 
przerabiając stare części samochodo­
we dużych wozów do wozów mniej-» 
szych.

WSZYSTKIE PLACÓWKI »CZYTELNIKA«
w całym kraju przyjmują prenumeratę dzienników

i czasopism radzieckich:
Z dziedziny medycyny, fizjologii 1 biologii można zamawiać 

następujące czasopisma:

K 3303-0

Akuszerstwo i ginlekołogla
Archiw patologiczeskoj anatomii
Wiestnik Akademii miedicinskich nauk 
Wiestnik wienierołogii i diermatologii 
Wwstnik otorinotaringołogii
Wiestnik Oftahmołogii
Wiestnik chirurgii imieni Griekowa
Woprosy niejrochirurgii
Woprosy piediatrii i ochrany matlerinstwa i dietstwa 
Zurnał obszczej biologii
Mikrobiologia
Niewropatologia i psichiatria 
Piediatria
Problemy tubierkuloza 
Sowietskoje zdrawoochranienie
Fizjołogiczeski.i Zurnał imieni Sleczenowa 
GŁgljena 1 sanitaria
KUniczeskaja miedicina 
Sowietskaja miedicina 
Fieldszer i akuszerka 
Chirurgia
Stomatologia

dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
dwumiesięcznik 
miesięcznik 
miesięcznik 
miesięcznik 
miesięcznik 
miesięcznik 
kwartalnik



ŚWIAT SIĘ ZMIENIA Wielkie inwestycje planu 6-letniego

Osuszymy 500 km. bagien białostockich
Obrazki na ścianie
dla chorych w szpitalu

Co tydzień — nowy obrazek dla pa­
cjenta.

Choroby weneryczne od tysięcy lat
niszczą zdrowie ludzkości

Świat cywilizowany liczy dziś przeszło 2 miliony chorych na kiłę, 
prócz chorych, na inne choroby weneryczne. Dalsze rozszerzanie się tej 
choroby, ze względu na skutki powikłań nerwowo-umysłowych. zagrażać 
może iudzkości degeneracją.

Problem staje się palący. Polska» kraj postępu i demokracji, dba 
o zdrowie wszystkich członków narodu. -Zainicjowana przez rząd akcja 
Wfeneryczn-’.) objęła najsz-ersze masy społeczeństwa: kontrola całej ludno­
ści, wykrywanie ognisk choroby, bezpłatne leczenie, ochrona mającego się 
urodzić dziecka, uświadomienie społeczeństwa przed niebezpieczeństwem 
i sposobami przenikania zarazy — to broń skuteczna tej akcji.

Otwarta ostatnio w Warszawie w ramach akcjr W(enerycznej) wysta­
wa ma na celu uświadomienie każdego obywatela.

,,Żywym“ dowodem istnienia rze- 
żączki (gcnorrhea) i -wrzodu wenery­
cznego (szankier) w czasach starożyt­
nych są charakterystyczne zmiany 
chorobowe, jakie wybitni lekarze 
współcześni znaleźli u mumii egip­
skich. Wspominają o tych chorobach 
także źródła hinduskie, a Hipokrates 
i inni lekarze dawnej Grecji i Rzymu 
umieli nie tylko rozpoznać, ale i le­
czyć rzężą czkę-.

W porównaniu z tymi dwiema cho­
robami, kiła (lues, syphillis) jest cho­
robą stosunkowo świeżą. Źródła jej 
przez czas długi stanowiły przedmiot 
sporu. Przypuszczano, że przywieźli 
ją ze sobą powracający z Małej Azji 
krzyżowcy, znaleziono też dowody, iż 
ojczyzną kiły była niegdyś wyspa 
Haiti, „perła korony hiszpańskiej“, 
skąd do Europy przywieziono niezna­
ne i cenne produkty wraz... z kiłą. 
Członkowie wyprawy, nie wyłączając 
samego Kolumba, zmarli na chorobę 
z oznakami syfilisu.

WOJNA — KOLEBKĄ KIŁY
Wersja amerykańskiego pochodze­

nia kiły przyjęła się ogólnie. Ale ko­
lebką kiły w Europie była — wojna: 
oblężenie Neapolu w latach 1494-5 
przez Karola VIII, króla francuskie­
go.

Kiła momentalnie zalała cały kon­
tynent; już w roku 1496 pojawiła się 
na Węgrzech i w Polsce, gdzie ją 
zwano, jako chorobę tak zw. „wyż­
szych sfer“ — „chorobą dworską“.

Komary i muchy domowe 
pod natarciem D. D. T.

W pracowni parazytologii Państw. Instytutu Higieny w Warszawie sto­
ją dwie klatki z gęstej siatki drucianej. Fruwają w nieh tylko muchy i to 
(z pozoru) identyczne. Cieszą się doskonałym apetytem, żywią się so­
kiem cukrzanym, mlekiem i otrębami.

W separatce rezyduje parę dużych much, opalizujących na niebiesko: 
są to muchy żywiące sią padliną.

W jednej z klatek znajdują się muchy, przywiezione ostatnio z wy­
prawy do Włoch przez „naczelnego wodza“ polskiej akcji owadobójczej, 
prof. M. Janickiego. Ofiarowała mu je koleżanka po fachu, kobieta-bio- 
log, prof. Lidia La Facet, prowadząca badania nad muchą domową.

Trzy miliardy lirów wydała Sardy­
nia na walkę z komarami i muchami 
w tym roku, mobilizując w tym celu 
ekipy pracownicze w sile 7.000 ludzi 
i 240 samochodów.

— Na Sardynii znaleźliśmy się 
wraz z dr. Rattnerem i inż. Sznioli- 
sem, wydelegowani przez Min. Zdro­
wia dla zbadania metod zwalczania 
owadów we Włoszech — mówi nam 
'prot. Janicki. — Włochy przodują 
światu w tej akcji. Kraj ten od tysię­
cy lat gnębiony był przez malarię, 
której punktem ..rozsady“ były błota 
Pontyjskie, dziś już w znacznej mie­
rze zasypane.

Nasi delegaci zwiedzali miasto 
Ninfa, całkiem wymarłe w 16 w. 
skutkiem epidemii malarii. Z ludne­
go miasta pozostały tylko ruiny zam­
ku nad jeziorem, malowniczo porosłe 
krzewami i cyprysami.

Zwiedzili także wielkie fermy ho­
dowlane na dawnych błotach Pontyj- 
skich. gdzie wyniszczono resztki ko­
mara malarycznego starannym im­
pregnowaniem ścian budynków.

Przy tej \ Jaśnie okazji uczeni do­
szli do ciekawego odkrycia, że wraz 
z komarami giną i muchy domowe. 
Niestety, nie wszystkie. Są i oporne 
na działanie proszku DDT. a dlacze­
go? — nie wiadomo. Głowią się właś­
nie nad tym uczeni.

Kilkadziesiąt tych owadów przy­
wieźli nasi uczeni do kraju. A nuż u- 
da się polskim przyrodnikom wykryć 
te tajemnicę?

Zęby uprzejęmnić chorym w szpita­
lach czas i dostarczyć im kulturalnej 
rozrywki — młodzież czerwonokrzy- 
ska we Francji podjęła pożyteczną ini 
cjaływę.

Mianowicie — młodzi zgromadzili 
w swoich podręcznych biblioteczkach 
reprodukcje wybitnych dzieł malar­
skich, zarówno krajobrazów, jak por-, 
tretów, rodzajowych itd. Co tydzień w 
określonym dniu ktoś z młodych z ja- 
wia się w szpitalu, daje pacjentom 
reprodukcje do wyboru, a wybrany o- 
brazek zawiesza na ścianie, nad łóż­
kiem chorego.

Jeśli chory przebywa w szpitalu 
przez dłuższy okres czasu — zmiana 
obrazka następuje co tydzień.

Aby nie niszczyć ścian, nie wbijać 
gwoździ, reprodukcje zaopatrzone są 
w taśmę, Ściśle przylegającą do ścian.

(m)-

Przyjęta dziś ogólnie nazwa „syfi­
lis“ rozpowszechniła się od 1530 r., 
tj. od chwili ukazania się słynnego 
poematu w trzech pieśniach „Syphi- 
■lus“, w którym znany lekarz Fraca- 
store opisuje skutki kiły.

Nieznana choroba wzbudziła po­
wszechne przerażenie. Niektóre pań­
stwa wydały przepisy kwarantanny i 
karały śmiercią wypadki jej przekro­
czenia.

WIEK KIŁY
Wiek Odrodzenia, wiek swobod­

nych obyczajów, jest okresem roz­
kwitu kiły. Chorują na nią najwybit­
niejsze osobistości ówczesnego świa­
ta: Franciszek I francuski, Henryk 
VII angielski. Opisy śmierci nasze­
go króla Zygmunta Augusta 1 Barba­
ry Radziwiłłówny również nasuwają 
poważne podejrzenia kiły. Chorował 
na nią także słynny z okrucieństwa 
Cezar Borgia; on to jeden z pierw­
szych ustalił na sobie skuteczność 
działania rtęci, która przedtem już 
ratowała od śmierci chorych na kiłę 
robotników w hiszpańskich kopal­
niach tego metalu.

Wojna była kolebką kiły 1 stała się 
jej główną roznosicielką w następ­
nych po Odrodzeniu wiekach. Zdzie­
siątkowała bezbronne ludy podbiegu­
nowe i, choć mniej szkodliwa w go­
rącym klimacie, dziś jeszcze niszczy 
wiele narodów południowych (Arabo­
wie, Berberzy, Am. Południowa). 
Ostatnia wojna, zgodnie z utartą tra-

Malaria, która tak długo gnębiła 
Włochów, dziś jest „na wymarciu“ 
dzięki usilnej pracy licznego zespołu 
ludzi, milionom lirów, wydatkowa­
nych na materiały dezynsekcyjne, a 
nade -wszystko — pracy całego życia 
badacza tej miary, co prof. Missiroli.

Jest we Włoszech miasto Lattina, 
gdzie — po przeprowadzonej akcji o- 
wadobójczej — nie ma ani jednej mu­
chy. Wraz z muchami zanikła biegun­
ka letnia niemowląt i zmniejszyła się 
śmiertelność dzieci.

Akcję na Sardynii prowadzi Fun­
dusz Rockefellera. Z samolotów roz­
pyla się na wody stojące emulsję 
proszku DDT. Bada się okręty, przy­
bijające na Sardynię, na obecność o- 
wadów. Włosi prowadzą tę akcję sy­
stematycznie raz na rok. od 1946 r., a 
Rzymski Instytut Higieny bada mu­
chy,. odporne na działanie DDT. Mu­
chy te, jak się okazało, giną od octa- 
chloru.

Instytut Rzymski opracował pro­
stą. połową metodę walki z komara­
mi i muchami. Spryskuje się ściany 
emulsją DDT, dając 2 gramy proszku 
na 1 metr kw. Tak impregowana ścia 
na zabójczo działa na owady przez 
rok.

*
Polskie prace owadobójcze idą 

mniej więcej po tej samej linii. Ak­
cja zwalczania muchy domowej pro­
wadzona jest w Zgierzu, Łodzi i Kon­
stantynowie. (wir)

Wrocławski Uniwersytet posiada 
wybitnych, specjalistów w zakresie 
torfoznawstwa, toteż w początkach 
lipca b.r. wyruszy z Wrocławia na 
Białostocczyznę ekipa specjalistów z 
Wydz. Rolnicziego Uniwersytetu i Po­
litechniki, pod przewodnictwem dzie­
kana tego wydżiału, prof. dr. Stani­
sława Tołpy.

W skład ekipy wchodzą: adiunkt 
mgr. Jan Radomski; asystent Mieczy­
sław Jasnowski oraz kilku studentów 
Wydz. Rolniczego, specjalizujących 
się w tej dziedzinie. Prace tej ekipy 
pozwolą studentom dokształcić się 
praktycznie w okresie letnim, a jed­
nocześnie będą oni służyć naukow­
com pomocą w ciężkich i skompliko­
wanych badaniach tamtych terenów.

Od wyników tych badań zależy bo­
wiem, w jakim kierunku będzie mo­
gła pójść uprawa odwodnionych bag- 
nisk, po zdjęciu zewnętrznej war­
stwy torfu, której grubość jest nie­
równomierna.
PIERWSZE BADANIA PRZEPRO­

WADZILI ROLNICY
Na myśl wykorzystania tego obsza­

ru dla celów rolnictwa naprowadził 
prosty przypadek. Eksploatacja torfu 
nie była tam prowadzona planowo, a 
tylko dorywczo, przez samych miesz- 

dycją wojen spowodowała nowe, ol­
brzymie nasilenie kiły.

ZWIERZĘTA TEŻ CHORUJĄ 
NA KIŁĘ

Po kilku wiekach bezpłodnej ruty­
ny w leczeniu rtęcią, guajacolem i 
arsaenikiem, dopiero odkrycie zaraz­
ka kiły (treponema pallidum) w 1905 
r., przez Schaudińna 1 Hoffmana, o- 
raz zarazka rzeżączki (gonokokki) 
przez Niessera. pchnęły sprawę le­
czenia naprawdę na tory naukowe.

Ciekawe teorie biologiczne wypo­
wiadano często na marginesie odkryć 
z dziedziny wenerologii. Twierdzono, 
między innymi, że zarazek kiły nie 
udziela się zwierzętom i że kiła jest 
wyłącznym... „przywilejem“ człowie­
ka. Twierdzenie to upadło z chwilą, 
kiedy Anzias-Turenne zaszczepił kiłę 
małpie, a dr. Diday zaraził nią koty 
i króliki.

Zwierzęta jednak są na kiłę bardzo 
odporne; jest to plaga przeważnie ro­
dzaju ludzkiego^

Nowe sposoby leczenia pozwalają 
z optymizmem oczekiwać wyniku 
walki z tą straszną chorobą.

Tad. Laryssa.

Nic łatwiejszego... 
nad zbudowanie lunety astronomicznej

Podstawowymi częściami lunety a- 
stronomicznej są dwie soczewki: o<- 
biektyw i okular, oraz dwie rury, w 
których soczewki są osadzone.

Obiektyw (soczewkę, zwróconą ku 
obserwowanemu ciału niebieskiemu) 

OKIZIAH

JCHBMĄT LUNETY A/TKONOMSCZNCJ

można dostać w składzie optycznym, 
żądając 1 dioptriowej soczewki wy­
pukłej dwustronnie, prostej, o śred­
nicy jak największej (około 45 mm).

Okular jest też soczewką, obustron­
ne wypukłą (może być zwykłe szkło 
powiększające), o ogniskowej jak naj 
krótszej (20—30 mm).

Rury, tworzące oprawę przyrządu, 
mogą być z blachy, masy plastycznej 
lub grubego kartonu, pierwsza z nich 
posiada 85 ,cm długości i 5 cm śred­
nicy; druga — 25 cm długości i 3 cm 
średnicy. Wymiary te można dowol­
nie zmieniać, stosownie do wielko­
ści posiadanych soczewek.

SOCZEWKI — NIERUCHOMO 
W OPRAWACH

Obiektyw umieszczamy w końcu 
rury grubszej, używając w tym celu 
dwu szczelnie • przylegających do 
ścian bocznych, krążków kartono­
wych (mogą być też wytoczone z 
drzewa). Przyklejamy wewnątrz rury

Co słychać na świecie?
Gąbki — żywe hotele

Gąbki są najbardziej gościnnymi 
osobnikami naszej fauny morskiej, 
w labiryncie ich kanałów żyją tysią­
ce różnych pasożytów.

Badacz amerykański, H. M. Brace, 
po przekrojeniu gąbki i zbadaniu jej 
pod mikroskopem, znalazł 17.128 ży­
wych osobników! (St. Sz.)

Helikopter-pogromca stonki
ziemniaczanej

Helikopter „K 190“ wyposażony 
w podwójny motor, bierze na po­
kład trzyosobową załogę oraz ładu­
nek mieszanki do spryskiwania zara­
żonej przestrzeni lasów i pół. Leci z 
szybkością maksymalną 100 kim. na 
godzinę, zasięg lotu wynosi ponad 
350 kim.

Ostatnio ten typ helikoptera zna­
lazł zastosowanie we Francji północ-

wzdłuż Biebrzy
Jedną z największych i najciekawszych inwestycji w ramach 6-letniego 

planu jest projekt osuszenia 500 km. bagien białostockich, położonych 
wzdłuż rzeki Biebrzy, a stanowiących dotychczas obszar nieużytków.

Owe bagniska torfowe ciągną się od Łomży aż po Grajewo. Na prowi­
zorycznie osuszonym odcinku leży datvna twierdza Ossowiec.

Projektowane olbrzymie prace wodno-melioracyjne mają na celu wy­
dobycie spod zalewóiw wodnych tych obszarów i oddanie ich rolnictwu 
pod uprawę i na pastwisku.

Gigantyczny ten plan realizuje Departament Wodno-Melioracyjny Min. 
Rolnictwa, przy współpracy największych w Polsce specjalistów zarówno 
w zakresie melioracji, jak i torfoznawstwa. Organizację tych prac powie­
rzono Wydziałowi Melioracyjnemu Państw. Instytutu Naukowego Gospo­
darstwa Wiejskiego w Puławach, a personalnie inż. Jadwidze Bury-Zale- 
skiej.

kańców. Otóż, kilku gospodarzy po 
wykopaniu wierzchniej warstwy torfu, 
próbowało uprawiać glebę, która da­
ła niezgorsze plony.

Inni znów, po- zdjęciu torfu, zamie- swoim cza9ie

domoro-nilj te tereny odwodnione 
sł-yrni metodami na łąki, dostarczające 
doskonałej'; wcale nie kwaśnej pa­
szy.

Zdobycie poważnej bazy pastwisk 
przez osuszenie bagien wzdłuż Bie­
brzy może mieć ogromne znaczenie 
gospodarcze w związku z akcją
REGULACJA I ZAPORY WODNE
Równocześnie z pracami badawczy­

mi torfó-. i gleboznawczymi rozpocz­
nie się podporządkowanie gospodarki 
wodnej. Między innymi przewiduje się 
budowę licznych zbiorników wod­
nych w obrębie istniejących tam jey 
zior i całkowitą przebudowę sieci 
rzecznej, co stanowi inwestycję o ol­
brzymim rozmachu.

»

dobrym klejem!) jeden z krążków — 
grubości 5-—8 mm — z dużą ostrożno­
ścią umieszczamy soczewkę, a następ 
nie dtugi krążek, w ten sposób, by 
soczewka tkwiła nieruchomo pomię­
dzy oprawkami.

W podobny sposób przytwierdzamy 
okular w mniejszej rurce, spełniają­
cej rolę tubusu.

TUBUS — W RURZE GŁÓWNEJ
Pozostaje jeszcze trzecia czynność: 

umieszczenie sanjego tubusu w głów­
nej rurze. Jest to zadanie najważniej 
sze, gdyż regulowanie lunety „na 
ostrość“ będzie polegało na swobod­
nym wsuwaniu, względnie wyciąga­
niu tubusu z głównej rury, przez co 
zmieniać się będzie odległość pomię­
dzy obiektywem a okularem, dając 
wyraźny obraz planety. Dlatego też 
tubus nie może być umocowany zbyt 
ciasno, ani zbyt luźno.

Do umieszczenia tubusu użyjemy 
wytoczonego z drzewa krążka o śred­
nicy równej średnicy wewnętrznej 
rury; krążek będzie posiadał we­
wnątrz otwór, o wymiarach pozwala­
jących na wygodne poruszanie w nim 
tubusu z okularem.

Przed ostatecznym umocowaniem

Klasami społecznymi nazywamy wiel­
kie grupy ludzi, różniące się od siebie 
stosiimkiem clo środków produkcji.

Środkami produkcji są maszyny, na­
rzędzia itp., służące do wytwarzania 
produktów potrzebnych człowiekowi. 
Różny stosunek do środków produkcji 
polega na tym, że jedni te środki po­
siadają, tzn. są właścicielami a inni 
ich nie posiadają i dlatego muszą na 
posiadaczy pracować. Skutkiem tego 
stanu jest nierównomierny podział o- 
woców pracy; posiadający przypła­
szczają sobie lwią część wytworów 
pracy ludzkiej.

Społeczeństwo ludzkie nie zawsze by­
ło podzielone na klasy. Podział ten 
nastąpił dopiero na pewnym poziomie 
rozwoju ludzkości i nie we wszystkich 
częściach globu ziemskiego równoeze- W najstarszych^ społeczedislicach 

Helikopter rozpryskuje mieszankę ■'
7. taką siłą, że rozpryskiwana „mgła“ ; 
środków, trujących stonkę, odbija się * * * * * 1 
od ziemi i opryskuje spody liści krza' 
ków ziemniaka. (I)

tubusu w rurze należy wnętrze lune­
ty okopcić dymem z terpentyny.

I JESZCZE PRZESŁONA
Ważną rolę w otrzymaniu dobrego 

obrazu spełnia przesłona. Użyjemy 
do tego celu kilka krążków z czarne­
go kartonu 0 otworach 30 mm, 20 
mm, 10 mm i 5 mm.

Krążek z otworem 30 mm będzie­
my używać do obserwacji Księżyca, 
20 mm przy badaniu Słońca, 10 mm 
przy obserwacji układów gwiezdnych 
i planetarnych, 5 mm natomiast dla 
planety Venus i Jupiter.

Możemy też sami zaprojektować i 
wykonać praktyczny statyw, ułatwia­
jący obserwację i manewrowanie lu­
netą.

Jeżeli luneta jest wykonana precy­
zyjnie, można przy jej pomocy obser­
wować: Słońce i plamy na jego po­
wierzchni, Księżyc z morzami, krate­
rami i górami, Venus i jej fazy, Ju­
pitera z satelitami, Saturna i jego 
orbitę, mglistego Oriona, wszelkie 
zgrupowania gwiazd, komet oraz 
gwiazdy podwójne. (St. Sz.)

unnożliwiające yyyzys . 
przez człowieka. Wszystkie 

kbe (udrksze lub mniej- 
wspóln ie pracujące

nej, gdzie obsłużyć ma 130.000 ak­
rów kartoflanych pól. Francuzi mają 
nadzieję, że po spryskaniu tej prze­
strzeni mieszanką trującą, pochód 
stonki ziemniaczanej zostanie zatrzy-I 
many. ’ ludzkich (np. na Błi&klm Wschodzie—

rjjeh wyspach Oceanu Indyjskiego — 
kilkaset lat. ternu) panował us-trój tzw. 
komunizmu pierwotnego. Lu­
dzie wspólnie pracowali, środki pro­
dukcji i wytwory pracy były wspólną 
własnością. Narzędzia i sposoby pracy 
byty wówczas tak prymitywne, że czło- 
wiek zdołał zaledwie tyle wypracować, 
■ile sam musM zużyć, aby utrzymać 
się przy życiu. iNemożlAwą więc była 
praca n a kogoś.

Z biegłem czasu ludzie zaczynają 
wynajdywać i ulepszać narzędzia pra­
cy, dzięki 
własne, niezbędne potrzeby. Stworzyło 
to warunki umożliwiające wyzysk 
człowieka ., ’ ’ ’ — ....
wspólnoty lud 
sze grupy ludzkie. ..............  -•i mieszkające) starać się zaczęły o po­
zyskanie sił roboczych. Dostarczyć ich 
mogła wówczas tylko wojna. Jeńców 
wojennych miast zabijać, zamieniano 
w niewolników, których zmuszano dc 
pracy. W ten sposób zarysowały się

Regulacją sytuacji wodnej objęta 
będzie cała dolina rzek: Biebrzy i 
Narwi.

Przy budowie twierdzy w 
usiłowano w 

Ossowcu 
osuszyć

pewne odcinki za pomocą kanałów. 
Jednakże kanały te poprowadzono 
bezplanowo j woda znalazła sobie uj­
ście podskórne.
EKSPLOATACJA PRZEMYSŁOWA

Pianowa eksploatacja pokładów tor 
fu stanowi już poważne zagadnienie 
gospodarcze, chociażby z uwagi na 
ogromną ilość produktów pochod­
nych, uzyskiwanych z torfu.

W związku z regulacją wód Bie­
brzy j Narwi istnieje projekt urucho­
mienia tam wielkiej elektrowni, za­
opatrującej się na miejscu w paliwo 
torfowe. Zelektryfikowanie wsi w 
Białostycczyźnie miałoby również o- 
gromne znaczenie gospodarcze i kul­
turalne.

Encyklopedia podręczna
Klasy społeczne

czemu wytwarzają ponad

Organizowane już teraz badania są 
tylko wstępem do prac, które wyma­
gają kilku lat! Jednakże całość tej 
inwestycji o pierwszorzędnym zna­
czeniu dla kraju ma być zakończona 
w ciągu lat 6-ciu.

Maria Zawadzka.

Szczyt lekkości
Lżejsze od pianki ciastka beżowe- - 

go, tak lekkie, iż pływa... na gazie! 
Oto szczyt lekkości.

Pokazana na naszej ilustracji bry­
ła tej substancji, waży zaledwie 30 
dekagramów! i może być z łatwością 
podrzucana jak piłka...

Jest to substancja plastyczna, otrzy 
mywana z mieszaniny żywic. Mie­
szanina ta mocno podgrzewana, daje 
substancję pianistą w rodzaju pu­
meksu, o objętości 100 razy większej 
od użytej mieszaniny.

Wyprodukowana niedawno, nie no­
sząca dotychczas żadnej nazwy, no­
wa ta substancja znalazła duże zasto­
sowanie w technice morskiej z racji 
swej lekkości (pływaki, aparaty do 
podnoszenia różnych przedmiotów z 
dna na powierzchnię), oraz w lotni­
ctwie, ze względu na jej własności 
izolacyjne, zawarte w niej pęcherzy’ 
ki powietrza nie przewodzą ciepła)/ 
Jest ognioodporna, nie ulega gniciu, 
pleśnieniu, toczeniu przez robaki.

Będzie też miała ona duże znaczenie 
w budownictwie. 150 litrów żywicy 
starczy do wyrobu takiej ilości płyt 
5-cen ty metrowej grubości, jaka po­
trzebna jest do wyłożenia ścian domu 
sześciopokojowego. (D)

Kilku kropel zagotowanego płynu—- 
zastyga w piaty piany, która rozmia­
rami 1O0 razy przewyższa rozmutrij 

płynu.

Ta duża bryła plastyku waży tyłka
15 uncji.

Nowy ten plastyk jest lżejszy od nie­
których (jazów. Na ilustracji — pływa 

w freonie.

dwie klasy: panowie i niewolnicy, czyH 
wyzyskiwacze i wyzyskiwani.

Z kolei do stanu niewolnych zaczęli 
się dostawać ludzie nie tylko drogą 
wojny, ale -i przez zubożenie.

W ciągu wieków formy wyzysku u- 
stancieznie się zmientały. Po okresie 
niewolnictwa nastał okres feudalizmu, 
w którym jedną klasę stanowili wiel­
cy właściciele ziemscy (feudalowie). a 
drugą chłopi pańszczyźniani. Ze spo­
łeczeństwa feudalnego wyrósł współ­
czesny ustrój burżuazyiny. w którym 
są rótonież dwie zasadnicze klasy: bur- 
żuazja (właściciele fa,bryk, kopalni Ud.) 
i właściciele ziemscy, a z drugiej stro­
ny robotnicy fabryczni i wiejscy-.

Między tymi dwoma klasami są je­
szcze warstwy pośrednie. Należący do 
nich posiadają niektóre środki pro­
dukcji i sami postu aula się nimi (np. 
chłopi mało- i średniorolni, rzemieślni­
cy). Rozwój kapitalizmu tym się cha­
rakteryzuje, że sustematucięnńe redu­
kuje ilość członków warstw pośre­
dnich, spychając ich w szewęgi prole­
tariatu: tylko iednosi ■'■•om, 'uda je s.ę 
przeniknąć do burżuazji.

Klasy są ze sobą, w stanie ustawicz­
nej walki. Wuzuskiwani ęhcą zrzucić 
j< . zmo, wyzyskujący chcą. eksploatację 
pogłębić. Tak było na przestrzeni wie- 
ków po rozpadzie wspólnoty pierwot­
nej. ..Historia, ludzkości jest historią 
walk klasowych“ — pisali Marks i En­
gels w „Manifeście Komunistycznym".

Marks i Engels dowiedli naukowo, 
że walka, współczesnego proletariatu 
z wyzyskiwaczami, kapitalistami, mu­
si doprowadzić do zniesienia panowa­
nia. burżuazji i zbudowania, społeczeń­
stwa bezklasowego, w którum wyzusk 
człowieka przez człowieka będzie nie- 

'możliwy. Przykład ZSRR — zbudowa­
nie pierwszego, po wielowiekowym o- 
kresie walk klasowych, społeczeństwa 
berklaurowego — potwierdza słuszn ość 
twierdzeń Marksa i Engelsa.

(m - i)



Str. 6 ŻYCTR OLSZTYŃSKIE

Piękne wyniki współzawodnictwa
osiągają pracownicy naszej spółdzielczości wiejskiej

Rzącone przez Centralę Rolniczą oraz Związek Zawodowy Pracowni­
ków Spółdzielczych hasło współzawodnictwa pracy podjęło na terenie na­
szego województwa 147 gminnych spółdzielni i 17 powiatowych związków 
gminnych spółdzielni.

Udział we współzawodnictwie zade 
klarowało dotychczas 1115 pracowni 
ków G. S. oraz 806 pracowników 
PZGS. Dalsze (zgłoszenia wypływają 
w dalszym ciągu.

Wyniki współzawodnictwa, osiąg­
nięte v/ maju, wysunęły na pierwsze 
miejsce pod względem sprawności 
organizacyjnej gminną spółdzielnię 
w Jurkach (pow. Morąg).

Podział kredytu 
na budownictwo mieszkaniowe

V/ toku narad, które odbyły się nie 
dawno pod przewodnictwem wicewo 
jewody ob. J. Szymonika z udziałem 
przedstawiciela Delegatury ZOR w 
Gdańsku w sprawie budownictwa 
mieszkaniowego, wysunięto imieniem 
władz wojewódzkich postulat, aby in 
stytucja ta podzieliła 90-milionowy 
kredyt, przyznany jej' na rok bieżą 
cy dla naszego regionu, wedle nastę 
pującej proporcji: 60 proc, na bu­
downictwo mieszkaniowe w Olsztynie 

M po 20 proc, na identyczne cele w 
Nidzicy i Piszu.

Uwzględnienie potrzeb w pierw­
szym rzędzie Olsztyna znajduje swoje 
uzasadnienie w konieczności sprowa 
dzenia już w niedalekim czasie na 
nasz teren brakujących nam fachów 
ców, zwłaszcza zaś lekarzy, oraz inży­
nierów i techników budowlanych. (1)

Przy obsadzie 25 pracowników pla 
cówka ta osiągnęła obrót w kwoci? 
15.895 tys. zł, natomiast jej koszty 
handlowe wyniosły zaledwie 3 proc, 
w stosunku do obrotu, wobec prze­
ciętnej kosztów*, wszystkich gminnych 
spółdzielni, wynoszącej 10 proc.

Pod względem wydajności pracy za 
szczytne miejsce zdobyła gminna 
spółdzielnia w Butrynach (pow. Ol­
sztyn), w której 11 
sprzedało towaru na 
14.657 tys. zł Obrót na 
cownika wyniósł więc 
wobec przeciętnego obrotu na jedne­
go pracownika wszystkich G. S. — 
300 tys. zł.

Najlepszą sklepową okazała się 
ob Kazimiera Cempowa z gminnej 
spółdzielni w Jeziornach, która obsłu 
żyła w maju 16.996 klientów. Wśród 
kasjerów najpracowitszą okazała 
się ob. Jadwiga Glińska, która osiąg 
nęła w maju 6.647 pozycji bez manka 
i nadwyżek. Przeciętna zaś wynosi 990 
pozycji.

Pierwsze miejsce spośród magazy­
nierów zajął ob. Jan Zieliński z gmin 
nej spółdzielni Marianka (pow Pas­
łęk), wydając i przyjmując w' maju 
4.850 pozycji w stosunku do przecięt­
nej 900 pozycji.

Z księgowych wykazała największą 
ilość zaksięgowanych, podsumowa­
nych i uzgodnionych pozycji ob. We- 
renika Tywonek z gminnej spółdziel-

pracowników 
łączną sumę 
jednego pra- 
1.330 tys. zł

Zbyt obfite ostatnio deszcze
wpływają ujemnie na sianokosy
i na zapylanie zbóż

Zdaniem olsztyńskich czynników 
administracji rolnej nieustające od 
dłuższego czasu obfite opady deszczo 
we. które już fataln'e wpłynęły na 
sianokosy, w razie przedłużenia się 
grożą naszemu rolnictwu poważnymi 
stratami.

Podobnie, jak i w roku ub., deszcze 
wypadły w okresie kwitnięcia zbóż, 
czyli w czasie, kiedy następuje za­
pylenie ziarna które odbywa się nor

Dzień Olsztyna

matnie tylko w warunkach dobrej i 
bezwietrznej! pogody.

Na sianokessy, jak już wzmianko 
waliśmy. codzienne deszcze wywiera­
ją wpływ niszczący. Ogromne ilości 
skoszonego siana gniją na pokosach, 
lub w najlepszym wypadku zatraca 
ją znaczną część swych własności od 
żywczych. Dalsze trwanie deszczów 
może obrócić w niwecz niemal cały 
włożony w sianokosy dotychczasowy 
wysiłek rolnika.

W podanej) przez nas niedawno oce 
nie wydajności zbóż z 1 ha. dział 
Rolnictwa i RR nie notuje na razie 
żadnych istotnych zmian. Obfitość 
przyszłych zbiorów uwarunkowana 
więc jest stanem pogody w okresie 
najbliższych dwóch tygodni. (1)
•_ ■    ■■ i i1 TOT i  —- -

Żegnamy naszych harcerzy 
odjeżdżających na obozy letnie

Święto Odrodzenia na Warmii i Mazurach
Prezydium OWRN inicjuje organizację obchodu

ni w Reszlu — 5.400 pozycji (prze­
ciętna wszystkich księgowych wynio 
sła w maju 1.300 pozycji).

Największą wydajność pracy w 
PZGS osiągnęli: sklepowy — ob. Tad. 
Słyszko z Kętrzyna — 7.800 obsłużo­
nych klientów (średnia 3.896), kasjer 
ob. Stankiewicz z Lidzbarka — 3.324 
pozycji (średnia — 1.324), magazynier 
ob. Miecz. Romejko z Kętrzyna — 
4.497 pozycji (średnia 2.796) i księgo­
wy ob Piórko z Bartoszyc — 5.200 po 
zycji (średnia 3.174).

Dążeniem uczestników współzawod

nictwa jest podwyższenie najlepszych 
dotychczasowych osiągnięć z jedno- 
czesnym podciąganiem (średnich ca­
łych zespołów.

Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych i 
Centrala Rolnicza Spółdzielni z naj­
żywszą czujnością śledzą wyniki 
współzawodnictwa. Jednocześnie roz­
wijana jest akcja, która ma na celu 
wciągnięcie do współzawodnictwa 
wszystkich tych placówek i pracow­
ników spółdzielczych, którzy do chwi 
li obecnej udziału we współzawodnic 
twie nie biorą. (il)

„Piąta rocznica powstania Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowe­
go musi się stać wielkim świętem 
polskich mas pracujących, które w 
tym dniu objęły władzę w Polsce Lu 
dowej i w oparciu o sojusz polsko- 
radziecki ugruntowały niepodleg­
łość, zaprowadziły ład w kraju, do­
konały wielkich reform społecznych, 
zakończyły zwycięsko wojnę, zalud­
niły Ziemie Odzyskane, przystąpiły do 
społecznej, gospodarczej i kultural­
nej odbudowy naszej Ojczyzny“

Tymi słowy rozpoczyna się pismo 
prezydium OWRN do powiatowych i 
miejskich rad narodowych w naszym 
województwie, pismo, które zawiera 
dokładne wskazówki, dotyczące orga

Między godziną 1.4? a 2,25 w nocy

Hallo! Tu dworzec główny...Pogotowie PCK ratuje chorego pasażera
„Ob. K., lat 45, rozpoznanie: TBC 

rozpadowa obustronna gruźlica, bez 
stałego miejsca zamieszkania, jechał 
z Chełmna do Łomży, zasłabł na 
dworcu głównym w Olsztynie. Otrzy 
mał zastrzyk.“

Tak brzmi karta stanu zdrowia 
człowieka, którego wieziemy o godz. 
1.45 w nocy wezwaną przez milicję 
karetką pogotowia ratunkowego PCK 
z dworca do wojewódzkiego szpita­
la.

Ob. K .jedzie do Łomży. Na wła­
sne. żądanie wypisano go ze szpitala 
gdzie indziej. Podobno nie ma- niko­
go na świecie. W tej chwili trudno 
mu nawet mówić.

ZAGADNIENIE
I tu lekarz pogotowia staje przed 

ciężkim do rozwiązania zagadnie­
niem. Na dworcu po stwierdzeniu 
groźnego stanu zdrowia oczywiście 
pozostawić 
w szpitalu 
działu dla 
chorego w 
gruźliczego

Po krótkiej naradzie 
pogotowia pi-zy ul. Ratuszowej zapa­
da decyzja: mimo wszystko prosić 
szpital wojewódzki o przetrzymanie 
chorego przynajmniej do rana.

Następuje krótka rozmowa telefo­
niczna z dr. Letzą, który sam po 
ciężkiej^ operacja leży w seperatce, 
ale częściowo już pełni swe obo­
wiązki.

JUZ W SZPITALU
Szpital ostatecznie zgadza się 

drodze wyjątku przyjąć chorego

chorego nie wolno. Ale 
wojewódzkim nie ma od- 
gruźlików, skierować zaś 
nocy do szpitala przeciw- 
w terenie — niesposób.

w dyżurce

jak najkrótszy pobyt, aż do decyzji j seperatce. Za chwilę znajdzie się 
„ „ . i, wy­

godnym łóżku i zaśnie po zastrzy­
ku.

Woj. Wydziału Zdrowia w sprawie bezdomny gruźlik w czystym, 
skierowania ob. K. do specjalnego 
szpitala.

Jeszcze chwila, i jesteśmy w ka­
retce. Siadam przy okienku na nis­
kim ruchomym fotelu. Obok mnie 
pielęgniarz, a na miękkiej długiej 
ławce leży cień człowieka. To ob.K. 
W nikłym świetle lampki elektrycz­
nej wydaje się woskowo-blady i lai­
kowi wydaje się, że życie z niego 
lada chwila ucieknie.

Mimo cichych domów, w których 
snem spokojnym śpią ludzie, by za 
kilka godzin rześko zabrać się do 
pracy, karetka nasza przemyka się 
niemal bezszelestnie. Po chwili je­
steśmy u celu.

Formalności w szpitalu nie trwa­
ją długo. Rozmowa z d.r. Letzą, krót 
ka wymiana zdań z dyżurną siostrą, 
dyspozycja i już ob. K. lokują w

DO RANA DALEKO
A karetka pogotowia śpieszy już 
powrotem — dr. Marks ponagla, 
ma słuszność. W dniu tym od go- 

(jest dopiero godz.

z
I 
dżiny 8 rano 
2.25) było jiuż 28 wezwań.

Cóż to tza wypadki? A więc: po­
ród, okaleczenie podczas pracy, 
krwotok wewnętrzny, atak ślepej 
kiszki, zapalenie płuc, złamanie rę­
ki, znów poród, znów zapalenie 
płuc — niekończąca się litania ludz­
kiego cierpienia.

A przecież do rana jeszcze daleko. 
I nie raz jeszcze pogotowie PCK po­
śpieszy, by ratować czyjeś życie, 
uśmierzyć ból, przynieść pomoc i u- 
kojenie. (z.a.)

nizacji obchodu Święta Odrodzenia 
na Warmii i Mazurach.

Do przygotowania święta na tych 
terenach, oraz pokierowania połączo­
ną z tym obchodem akcją społeczną 
powołane zostaną przez prezydia rad 
narodowych specjalne komitety.

W dniu 21 bm. cdbędą się uroczy­
ste posiedzenia rad narodowych z u- 
działem aktywu społecznego, robotni 
czego, chłopskiego, młodzieżowego, 
kobiecego, inteligencji pracującej itd. 
Na porzątek obrad tych posiedzeń 
wejdzie odczytanie orędzia Prezyden 
ta- R. P., referaty obrazujące dorobek 
danego powiatu lub miasta od chwili 
objęcia terenu przez administrację 
polską i w końcu — przyjęcie rezo­
lucji.

W dniu 22 lipca miasta i wsie na­
szego województwa będą udekorowa 
ne flagami i transparentami o bar­
wach narodowych i czerwonych.

Ochód tegoroczny będzie miał cha 
rakter powszechny, gdyż poza miasta 
mi powiatowymi wezmą w nim 
udział wszystkie inne miasta i mia­
steczka, oraz wsie Wypełnią go za­
bawy, igrzyska i zawody sportowe, 
występy artystyczne i chóralne zespo 
łów świetlicowych na placach i w 
parkach, kiermasze prasy i książki, 
oraz przedmiotów masowego użytku 
i artykułów technicznych, potrzeb­
nych na wsi w okresie zbliżających 
się prac rolnych itd. (1)

Sprawozdanie z luizyty
u Ksawerego Dunikowskiego

Na dzisiejszym konstytucyjnym ze­
braniu zarządu wojewódzkiego TPRR 
wojewoda olsztyński gen. Moczar i 
Prezydent Miasta mgr. Cz. Browiń- 
ski przedłożą wyniki swego pobytu 
w Krakowie u Ksawerego Dunikow­
skiego.

Jak podawaliśmy, projekt Pomni, 
ka Wdzięczności dla Armii Radziec­
kiej, który stanie w Olsztynie, jest 
już wykończony, (t)

Jesteśmy w toku spisu rolnego
który dostarczy danych do planowania i rejonizacji

Sygnalizowany przez nas swego czasu spis rolny w pierwszej swej ’ 
części, dotyczącej liczby gospodarstw w naszym województwie, użytków 
i nieużytków rolnych, oraz powierzchni zasiewów, został już ukończony.

Z DOMU MŁODZIEŻY
Dla uczczenia V rocznicy Manifestu 

Lipcowego członkowie organizacji 
partyjnej PZPR przy Kom. Woji. 
Służby Polsce w liczbie około 50 
sób wzięli 
sztyńskiego

Jutro w
pracy przy 
sistów ośrodka motorowego SP. Bę­
dą oni pracować również i 10 bm. 
Inicjatywa wyszła z koła ZMP przy 
ośrodku, które zrzesza 85 procent 
kursistów. (gem)

TEATR JAZZOWY
Od dnia dzisiejszego w Teatrze im. 

St. Jaracza gościnnie występować bę 
dzie zespół teatru Jazzowego z War 
szawy.

i W zespole tym ujrzymy znaną kla- 
syczkę polską — Stanisławę Stani­
sławską, popularną pieśniarkę Martę

* Mirską, Stefana Soieckiego — kenfe 
ransjiera, Wiktora Śmigelskiego (hu 
mor), oraz orkiestrę jazzową pod dyr. 
K. Obrębskiego.

W programie taniec, piosenka, mu­
zyka, humor i satyra.

ZAMKIĘTY RUCH
Ul. Mazurska na przestrzeni cd Al. 

Stalina do ul. Warmińskiej z powodu 
naprawiania nawierzchni jest 
knięta dla ruchu kołowego, (a)

UWAGA, ORMOWCY!
Dziś o godz 9 odbędzie się 

ralna zbiórka ormowców w świetli­
cy własnej przy ul. Ratuszowej, (o)

o- 
ol-udział w odbudowie 

Domu Młodzieży, 
niedzielę przystąpi 

Domu Młodzieży 70 kur-
do

zam-

gene-

W 
na

W dniu dzisiejszym w godzinach 
przedpołudniowych z Dworca Głów­
nego w Olsztynie odjeżdża do Jeleniej 
Góry pociąg specjalny, który zawie­
zie 1.400 naszych harcerzy i hsree. 
rek na . obozy letnie.

Nasza młodzież harcerska zostanie 
rozmieszczona w pięciu obozach w 
woj. wrocławskim. Trzy obozy męskie

przygotowane są w Milkowie ( 
Karpacz), oraz w Siedlecinie i Wrze- 
szczynie (gm. Siedlecin). Natomiast 
dwa obozy żeńskie znajdują się w 
Sobieszowie i Jagniątkowie (gm. So­
bieszów).

Jeden obóz męski na 270 harcerzy 
urządzony zostanie w gm. Kołczewo 
w woj. szczecińskim. (an)

( gm-

Turyści zjeżdżają do Fromborga
zwabieni pięknem krajobrazu

W niezwykle malowniczej okolicy, 
otoczone zewsząd starodrzewiem par­
ku, założonego zapewne przed kilku­
set laty, powstało we Fromborku no 
we schronisko, niedawno nabyte a 
następnie uruchomione przez Pol. 
Tcw. Krajoznawcze.

Jest to tak zwana Kanonia Bisku­
pia, okazały budynek, obliczony na 
100 turystów, w którym mieści się 
na razie 30 łóżek, stale oblegany przez 
napływających z różnych stron Pol- 
ski wycieczkowiczów.

Zwabieni w te strony urokiem kraj­
obrazu, oraz parku który ma w swym 
drzewostanie wspaniałe okazy klo­
nów, buków, lip i dębów w sędziwym 
wieku około 1.000 lat przybyli tu tu-

ryści niechętnie rozstają się z From­
borkiem.

Dookoła Kanonii roztacza się pięk­
ny krajobraz, urozmaicony z jednej 
strony widokiem katedry i miasta, 
oraz Zalewu Wiślanego z drugiej zaś 
falistą linią wybrzeża

Jednym z momentów atrakcyjnych 
nowego schroniska jest istniejąca 
przy nim wzorowa i niedroga gosoo- 
da.. (1)

Dane spisu przekazane zostały z 
gromad do gmin, skąd skierowane 
zostaną do powiatów, które po spo­
rządzeniu odpowiednich wykazów w 
skali powiatowej odeślą je do- delega 
tury Głównego Urzędu Statystycznego 
w Olsztynie.

Druga część zadania wykonana zo­
stanie w okresie cd 1 do 15 lipca 
Tym razem przedmiotem spisu będą 
konie, bydło rogate, trzoda chlewna, 
owce, kozy, drób i ule pszczelne.

Ze stanowiska planowania i rejoni­
zacji rolnictwa, jak również polityki 
osiedleńczej j likwidacji odłogów 
spis ten posiada dla naszego woje­
wództwa znaczenie pierwszorzędne.

Dopiero z danych, których dostar­
czy obecny spis, dowiemy się o fak­
tycznej iloścj gospodarstw rolnych na 
naszym terenie i posiadanych przez 
nie użytków rolnych, 0 stanie zagospo 
darowania województwa, o liczebno, 
ści żywego inwentarza w poszczegól­
nych zagrodach itd.

Warto jeszcze nadmienić, że zgod­
nie z dekretem z dn. 31 lipca 1946 r.

„zeznania indywidualne, uzyskane w 
wyniku ąpisów powszechnych i in­
nych badań statystycznych.., mogą 
być używane wyłącznie do zestawień 
statystycznych. Dane te nie mogą być 
udzielane ani władzom publicznym, 
ani instytucjom i osobom prywat­
nym...“

W ten sposób, chcąc uzyskać z te-

renu jak najbardziej wiarogodne 1 
dokładne dane cyfrowe, GUS z jego 
aparatem wykonawczym gwarantuje 
wszystkim osobom prywatnym, cbję- 
tym akcją spisową, całkowitą dyskre 
cję, jako że żaden urząd czy też in­
stytucja nie będzie miała dostępu do 
tych materiałów i w żadnym razie 
nie będzie mogła na nie się powołać, 
a winni wykroczenia przeciwko temu 
przepisowi podlegają karze aresztu do 
3 miesięcy i grzywnie do 30.000 zł.

(1)

Nasi korespondenci donoszą.

Więcej cierpliwości i zrozumienia
dla pracy personelu

Mimo odzywających się tu i ów­
dzie głosów uprzedzenia, olsztyński 
świat pracy z zadowoleniem przyjął 
wprowadzony przez ORZZ i Delega­
turę „Filmu Polskiego“ system na­
bywania biletów ulgowych do kin 
na listy zbiorowe.

Świadczyć o tym mogą listy, któ­
re otrzymuje redakcja „Życia“, jak

CO i GDZIE?
W 0LSZTYHI8

Teatr im. St. Jaracza — „Dźwięki 
i wydźwięki“ — występy Teatru 
Jazzowego z Warszawy, godz. 20.00.

Kino „Polonia“ — ..Ulica Granicz­
na“ prod. polskiej, godz 15.30, 18.00 
i 20.30, dozw. od lat 12.

Kino Mazur — „Przygoda Nasre- 
dina“, prod radź., godz. 11, dozw. 
od lat 10.

Dyżurna apteka — „Staromiejska“. 
Stare Miasto 2.

W ELBLĄGU
Kino „ Bałtyk" — „Dzwonnik z 

Notre Eeme“.
Kino Mars 

nin“.
.■Ostatni Mohika-

i

naszych kin
również rosnące z każdym dniem 
na stołach kancelarii obu kin olsz­
tyńskich sterty list zbiorowych urzę 
dów i zakładów pracy.

Nic też dziwnego, że personel ki­
nowy — chodzi tu o kasjerki — ma 
z tym huk roboty, pracując przy tym 
bezinteresownie poza godzinami nor­
malnych dyżurów przy okienkach.

Praca kasjerek jiest szczególnie 
ciężka, gdy na ekran wchodzi film, 
cieszący się dużą frekwencją. W ta­
kich wypadkach przy napływie wiel 
kich ilości zamówień na bilety jest 
rzeczą nie do uniknięcia, aby przed­
stawiciel tej czy innej instytucji nie 
musiał odczekać swojej kolejki.

Niestety — wtedy właśnie kasjer­
ki są narażone na przykrości ze stro 
ny. interesantów, zdenerwowanych 
krótszym lub dłuższym czekaniem.

Praca kasjerek jest odpowiedzial­
na. Wymaga skupienia i względnego 
spokoju. Trzeba więc zrozumieć, że 
atmosfera ciągłego „popędzania“ nie 
tylko pracy tej nie usprawni, lecz 
przeciwnie utrudni.

Famiejtajmy również, że kasjerki 
z „Polonii“ czy ..Mazura“ poświęca­
ją bezinteresownie swój czas, .prze­
znaczony na wypoczynek po normal­
nej pracy — dla nas wszystkich, aby 
jak najwięcej osób mogło z kina 

1 skorzystać, (mag)

Dziś na Stadionie Lefnym
»Orlęta« - »Ko!e arz«

Przypominamy, że dziś o godz. 
odbędzie się na Stadionie Leśnym 
w Olsztynie mecz o wejście do II 
Ligi między zespołami Orląt — Łu­
ków i Kolejarzem — Olsztyn.

Orlęta są mistrzem autonomiczne­
go podlaskiego podokręgu PN

PGR radlofomzuje
świetlice zespołom

Dyrekcja Okręgowa Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Olsztynie na 
była za pośrednictwem Zarządu Okrę­
gu SKRK pięć odbiorników radio­
wych typu „AGA“ dla pięciu świet 
lic zespołowych w majątkach pań­
stwowych.

18

BRANIEWO. — Andrzej Pyszkie- 
wicz, zam. w naszym mieście, od­
mówił sprzedaży chleba żytniego. 
Olsztyńska Delegatura Komisji Spe­
cjalnej ukarała go za to grzywną w 
wysokości 100.000 zł. (ir)

BARTOSZYCE — Publiczna śred­
nia szkoła zawodowa w naszym mie 
ście wypuściła swoich pierwszych 
absolwentów. Szkołę ukończyły 24 
osoby. W uroczystości rozdania świa 
dectw wzięli udział liczni przedsta­
wiciele władz, partii i społeczeń­
stwa. (zet)

ELBLĄG. — 
pracuje obecnie 
bie zdrowia 21 
obejmuje również 
lekarzy jest jednak niewystarczają­
ca. W najbliższym też czasie spodzie 
wane jest przybycie 6 lekarzy, w 
tym 3 specjalistów. (mx)

ELBLĄG. — Dla korzystających z 
miejskich basenów kąpielowych 
wprowadzono nową taryfę opłat. 
Normalny bilet wstępu wynosi 60 
zł. Członkowie związków zawodo-

Niedyskrecje

W jedne! rundzie
W towarzyskim meczu p. n. Związ 

kowiec (Kętrzyn) pokonał Związkow­
ca (Mrągowo) w stos. 3:1 (2:0).

W zawodach siatkówki i koszyków­
ki zwyciężył również Kętrzyn — 2:0 
(15:3, 15:4) i 25:12 (12:10) (ma)

W naszym mieście 
w powszechnej służ 
lekarzy. Praca ich 

powiat. Liczba

Wzór nie do naśladowaniu
Poczta dokłada wiele starań, aby 

ułatwić swoim klientem skompliko­
wane nieraz formalności przy zała­
twieniu spraw w okienkach poczto­
wych.

Jedną z form tych ułatwień jest 
wykładanie (koniecznie pod szkłem) 
w miejscach widocznych (na stołach 
i pulpitach, służących interesantom)

SzkołaPielęgniarstwawOlsztynie
PRZYJMUJE ZAPISY

bkandydatek do Szkoły od dnia 1 lipca do 10 liepa r. 
Wymagane:
1. mała matura gimnazjalna lub wykształcenie 

właściwe za równoznaczne.
2. ukończony 18-ty a nie przekroczony 30-ty
3. Debry stan zdrowia fizyczny i psychiczny, ;

uznane przez władze

rok życia.
- . ----- -- stwierdzony świade­

ctwem lekarza powiatowego lub lekarza poradni ogólnej Ośrodka Zdro­
wia.

Podanie, życiorys oraz dokumenty w oryginałach świadectwo szkol­
no. metryka urodzenia, poświadczenie obywatelstwa polskiego należy 
okładać w Komisji Egzaminacyjnej Olsztyn, ul. Kopernika 48, Wojewódz­
ki Wydział Zdrowia, pokój Nr 8 w godzinach od 8 — 15-tej.

O terminie egzaminu wstępnego
Internat oraz nauka w Szkole 

la'.a. Słuchaczki, które wykażą się 
stypendium.
599-0

kandydatki zostaną powiadomione 
bezpłatna — czas trwania nauki 2 
pilnością w nauce mogą otrzymać

Dyrekcja Szkoły Pielęgniarstwa

pouczeń, jak należy właściwie adreso 
wać listy, wypełniać wszelkiego ro­
dzaju przekazy, blankiety itp.

Pauczenia takie można znaleźć i 
w urzędzie pocztowym w Nidzicy. 
Pod szkłem na pulpicie leży wypeł­
niany wzór przekazu pocztowego, na 
którym czytamy: „na zł 50.000 — 
słownie złotych pięć tysięcy“. Odci­
nek dla odbiorcy głosi zaś: „adresat: 
Zalewska Stanisława Girantowo“.

Czytelnicy! Na tym wzorze nie wzo­
rujcie się. Bo w przeciwnym wypad 
ku albo adresat w ogóle pieniędzy 
nie otrzyma, a jeśli otrzyma to za 
mało, albo też wypłynie skompikowa 
ny problem... płci adresata.

uwaga b
codziennie m
DANCINGI
___  od 19 ej do 24-ej ==

U w Olsztyńskim Jacht-Klubie 
== nad jeziorem Krzywym

5-osobowa orkiestra jazzowa 
^6O7.i PRZYKUCKIEGO

wych, wojskowi i ich rodziny pła­
cić będą tylko 15 zł., a młodzież 
szkolna — 10 zł. (mx)

OSTRÖDA. — Jerzy Ostrowski 
zam. w Marwałdzie, sprzedawał mu 
sztardę po wygórowanych cenach, 
za co olsztyńska Delegatura Komisji 
Specjalnej wymierzyła mu grzywnę 
w wysokości 20.000 zł. (ir)

OSTRODA. — Ze sprawozdań zło­
żonych na ostatnim plenum PRN 
dowiadujemy się, że akcja siewna 
wykonana została na terenie powia­
tu ostródzkiego w 121 proc. Na tym 
samym posiedzeniu PRN dokonała 
wyboru lustratorów społecznych w 
oscbach: ob. Stefańskiego, ob. Wilko- 
ni i ob. Bromberga. 
również skład komisji 
oświatowej i dokonano 
cji podkomisji oświaty rolniczej.

SZCZYTNO — Odbyła się tu po­
wiatowa konferencja Tow. Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej przy udziale 
250 osób. Został wybrany nowy za­
rząd powiatowy. Jednocześnie odby­
ło się walne zebranie spółdzielni 
spożywców „Zjednoczenie“, na któ­
rym uchwalono przystąpienie wszyst 
kich członków spółdzielni do TPPR, 
wzywając do współzawodnictwa w 
jednaniu nowych członków Towa­
rzystwa inne spółdzielnie na terenie 
powiatu, (k.h.)

Uzupełniono 
kulturalno- 
reorganiza-

6 dzików padło
Jak już zapowiadaliśmy, w ub. 

środę odbyło się w lasach nadleśnic 
twa Stara Jabłonka w pow. ostródz- 
kim polowanie na dziki, w którym 
wzięło udział 15 myśliwych.

W wyniku obławy zastrzelono 6 
dzików ku wielkiemu zadowoleniu 
okolicznych rolników, (gm)

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Książki polskie, rosyjskie, francuskie, 
angielskie, niemieckie kupujemy sta­
le Książnica Mazurska, Olsztyn, ul. 
Lanca 2. K 584_0

Kupię sypialnię komplet. Oferty kie 
rować do Administracji „Życia Ol­
sztyńskiego“ pod „Sypialnia“. 610-1

PRACA ZAOFIAROWANA
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze 

myślowego Nr 8 Olsztyn, 22 lipca Nr. 
20 przyjmie natychmiast buchaltera 
bilanśistę i kontystę na księgowość 
materiałową. — Warunki płacy wg. 
umowy zbiorowej w budownictwie.

K. 613-0
B-8C-927



NIEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW:

ŻYCIE WARSZAWY ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE 
ŻYCIE

WARSZAWY 
BIAŁOSTOCKIE 
CZĘSTOCHOWY 
LUBELSKIE 
MAZOWIECKIE 
OLSZTYŃSKIE 
PODLASIANr 22 3 LIPCA 1949

Okno na świat

Wielki pisarz duński, Martin Andersen 
Nexö, obchodził ostatnio 80-lecie urodzin. 
Sędziwy bojownik o pokój otrzymał depesze 
z życzeniami ze wszystkich stron świata. 
Serdeczne gratulacje nadesłał mu Związek Li­
teratów Polskich i Zw. Pisarzy Radzieckich

62.000 robotników fabryki Forda w Detroit 
zastrajkowało. prostestując przeciwko coraz 
bardziej bezwzględnym formom wyzysku ka­
pitalistycznego,, Nadciągający w USA kry­
zys gospodarczy przyśpiesza dojrzewanie kla­

sowej świadomości robotniczej

Podczas licytacji mienia Petain'a doszło do 
gorszących awantur na cześć największego 
zdrajcy i kolaboracjonisty Francji. „Mani­
festację'* zainicjował markiz de Belleval 
(z laską w ręku), poparty przez zgromadzoną 

na sali ..elitę“

Szybko rosną w Moskwie — iw całym 
Związku Radzieckim — nowe gmachy i do­
my. Oto charakterystyczny widok: słynne 
kopuły moskiewskie i nowoczesne dźwigi, 

pracujące nad rozbudową miasta

Zapał, ofiarność, a przede wszystkim ruch współzawodnictwa, który ogarnął rzesze polskich robotników, 
umożliwiły otwarcie na miesiąc przed wyznaczonym terminem Linii Średnicowej, której głównym fragmen­
tem jest most na Wiśle. Zakończenie budowy odcinka Linii Średnicowej otwiera nowy etap elektryfikacji pod­
miejskich linii kolejowych, których sieć będzie całkowicie ukończona do końca 1953 r. Na zdjęciach (z lewej) 
warta honorowa przed pierwszym przejeżdżającym pociągiem. Z prawej — przystanek Linii średnicowej naprze­

ciwko hotelu Polonia

LINIA ŚREDNICOWA OTWAR T A



budowę zabytkowych kamienic 1 
ście na pi. Zamkowy prowadzi ; 
chome schody, których montaż 
w tej chwili końca <4). Na pl. Za 
wznosić się będzie Kolumna Z

Trasa W—"L — wielkie dzieło polskiego 
inżyniera i robotnika — zostanie otwarta 
w dniu 22 lipca br. Przyjrzyjmy «ię, jak 
Trasa ta dzisiaj wygląda: od ul. Radzy- 
mińskicj — poprzez ul. Zygmuntowską —

P.L.L. ..Lot“ otworzyły nową linię do Bruksel 
Na zdjęciu samolot „Lot“-u na lotnisku Ma; 
orock Jpod Brukselą — przed nim przedstaw 
ciele Polski i Belgii z dyrektorem Departamem 
Lotnictwa Cywilnego, inż. Jagoszewskim na cze

WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI

Tynkarz z PPB Bor. E. Frączak zobowiązał 
dę osiągnąć wraz z dwoma towarzyszami. 
L, Głowdą i J. Stefaniakiem, wydajność 
250 m2 tynku w czasie normalnego dnia. Zo­
bowiązanie zostało wykonane z wynikiem 

256,12 m2. Na zdjęciu: zwycięska ekipa

Lato — czas obozów, na których żoł­
nierze zyskują sprawność bojową i har­
tują się fizycznie. Dzień zaczyna się od 
gimnastyki (1), potem następują ćwi­
czenia (2 i 3). Po fizycznym wysiłku 
dobrze smakuje obiad (4). Gdy nastanie 
wieczór, trzeba *wyczyścić broń (5), po 
czym można pomyśleć o rozrywkach (6). 
Papieros wypalony w towarzystwie ko­
legów (7), kończy pracowity dzień żoł­

nierza na letnim obozie

|w TERENIE

NA TRASIE W-Zbiegnie ona przez most Śląsko-Dąbrowsk5 
(1). Dalej — z placu Zamkowego — roz­
ciąga się szeroki widok na Wisłę i osiedle 
Mariensztackie (2). Potem droga wiedz! .* 
przez tunel, nad którym wykańcza się od-



ŻYCIE WAR S Z AW Y

innik króla Zygmunta powraca na dawne miej- 
Uroczyste wmurowanie aktu erekcyjnego w 

dstawę kolumny odbyło się w ub. niedzielę

Właśnie niedawno przystąpiono do prac 
nad jej ustawieniem (5). Nieco dalej znaj­
duje się wylot tunelu (6). Zachodni odci­
nek Trasy został już oddany do użytku 

i jeżdżą po nim tramwaje (7)

.a razie jest ciągle chłodno i milicja rzeczna ma 
iewiele roboty. Kiedy jednak zmieni się kapryśna 
otąd pogoda, znów zacznie się utrapienie z lek- 
omyślnymi pływakami, których nawet mandat 
iie odstraszy od pływania w niedozwolonym 

miejscu

— tak się nazywa — i słusz­
nie — szkoła dla niższego per­
sonelu szpitalnego, otwarta 
przy szpitalu Karola i Marli 
w Warszawie, kształcąca nie­
wykwalifikowane pracownice 
szpitalne na zawodowe pie­
lęgniarki. Kurs trwa 2 lata. 
Wykłady (1), ćwiczenia prak­
tyczne (2), a potem nauka (3) 
wypełniają czas uczennic. Je­
żeli — po egzaminie (4) — 
uzyskają świadectwo ukończe­
nia szkoły, czeka ich praca 
pielęgniarek. Niewykwalifiko­
wane pracownice zyskują w 
ten sposób umiejętność zawo­
dową, a społeczeństwo — po­
żyteczne pracownice. Nic 
dziwnego, że absolwentki szko­
ły przyjmują z uśmiechem 
gratulacje zwierzchników (5). 
składane im po zdaniu egza­

minów

Każda matka przyzna...
...że tygodniowy żłobek, otworzony niedawno 
na ul. ‘ Żytniej w Warszawie, stanowi dla 
niej wielką pomoc. Korzystają z niego matki, 
pracujące w nocy, lub takie, których praca 
nie jest regularna. Przed pracą odnoszą dzieci 
do żłobka (1)', dzieci otrzymują tam smaczne 
jedzenie (2), po czym młodsi spędzają czas 
w tzw. „kojcu“ (3), starsi zaś bawią się 
w świetlicy (4). Gdy zapadnie zmrok — 
wszyscy znajdują się w łóżkach. Wystarczy 
spojrzeć na tę buzię (5), aby być pewnym 

że dzieci czują się w żłobku znakomicie

7

Izympans — najnowszy nabytek warszawskiego 
lOO — zdobył niekłamaną sympatię stołecznej 

publiczności
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MAGAZYMAGAZYN OSOBLIWOŚCIN OSOBLIWOŚCI

Teatr Mały w Warszawie wy 
stawił sztukę L. Rachmanowa 
i E. Ryssa „Okno w lesie“. Na 
zdjęciu: Hanna Bielska i St 

nisław Jaśkiewicz

W celu uczczenia pamięci naszego Olimpu 
czyka, rekordzisty świata, wielkiego biegacza, 
Janusza Kusocińskiego, zamordowanego przez 
Niemców, Akademia Wychowania Fizyczne­
go zorganizowała bieg sztafetowy na trasie 
Palmiry — Bielany. W biegu wzięło udział 

30 sztafet.

Obok młodych sportowców, udział wzięli ko­
ledzy i przyjaciele Kusócińskiego, obecnie 
czynni działacze sportowi. Pierwsze zmian., 
sztafet pobrały ziemię z mogiły biegacza. 
Zwycięstwo w sztafecie odniosła ..Spójnia*

W Warszawie rozegrano mecz piłkarski o pu 
char ś. p. Kałuży. Spotkanie zakończyło się 
tradycyjnym remisem 2:2 (1:1). Najpiękniej­
szą bramkę dnia zdobył Nowak (Kraków) 

głową

Wyjeżdżając na wczasy możemy zaimponować towarzyszkom podróży minimalnym 
bagażem, zastępując kolekcje sukien pomysłowym,; kompletami w rodzaju po wyż 
szego. Podobny komplet staje, się „urlopowym uu.iibusem0 na wszelkie okazjo

HUMOR

Tak, istotnie, ma pan rację!...

^Wydawco: Spółdzielnio Wydawnicżb-Oświatowa ..CZYTELNIK".

Odpowiedzialne za pismo - Kolegium, Redakcyjne.
Redakcja; W A R S Z A W A — MARSZAŁKOWSKA 3-5. Telefon: 424-73,
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Zdjęcia w tym numerze: Ag. Ilustr. r.Api", AR. Film Polski, E. Franckowiak. 
Z. Małek. W. Piotrowski, SIB. WAP oraz własna obsługa fotoreporierska.

Rotograwiura. Drukarnia Nr 2 „Czytelnika" — Warszawa

Kot i jeż, to brzmi prawie tak, jak kot i mysz — tra­
dycyjni wrogowie. Okazuje się, że w istocie nie jest 

tak źle

Odkrycia Miczurina znalazły szerokie zastosowanie w gospo­
darce rolnej Związku Radzieckiego. (W Ufie (Baszkirska SRR) 
otwarto wystawę ogrodniczo-sadowniczą, na której zademon­
strowano szereg gatunków owoców i jarzyn, wyhodowanych 

po raz pierwszy w tym kraju

.11 . ;-3
Wygląda to bardzo ładnie: szkoła dla Murzynów. 
W rzeczywistości jednak jest to szkoła... służących, 
zajęcia, będącego pod panowaniem Anglosasów jedy­
nym awansem społecznym mieszkańców „egzotycz­

nych“ krajów

Na Malajach jest obfitość ryb. Aby je jednak kupić, J> 
trzeba dojść w bród do pływającego straganu

Warszawski Teatr Jazzowy udał 
się z programem muzycznym p: 
„Dźwięki i Wydźwięki“ w podróż 
po kraju. Na zdjęciu: orkiestr . , 

pod dyr. K. Obrębskiego

Tak, to prawda, on już ząbkuje...?


